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L YNI: LASSALLE 
17-Ietnia paryżanka uzyska
ła tytuł „Miss FrancJI 1936" 
zdobywając w ten sposób 
godność królowe! piękności 

swego kralu. 

NEGUS UDAJE SIĘ SAMOLOTEM· oo ABISY~'JI 
Władca etjopów podejmie walkę o odzyskanie tro

nu. - Przed ziii-esieniem sankcyj a.ntywłoskicb 
GENEWA, 3 lłpca. sacyjną wiadomość, żca I pilotowanym przez parę lotnkzą .~folli-1 instrukcyj w Lond}·nie. l\follison JJO· 

Negus przebywa w dalszym ciągu w ~~EGUS UDA SIĘ J?O ~BISYNJI SA"' son •. która !"ż prz;iąź miał~ tę prop~- t;vierdzi!, że ces~rz abis;1ński z'''rocil 
Genewie, jednak prawie nie ukazuje się · MOLOTEM zycJę. Molhsonow1e oczekuJą obecme się do mego w te] sprawie. Przewidzia· 

publicznie. ne jest, że Negus wylądowałby w Su-

Haile Selassie odbywa ciągle narady' G ' • [h • h danie. 
z posłem abisyńskim w Londynie, dr. rozny pozar na OJnac Bukare'szt, 3 lipc·a. 
Martinem i czeka na zakończenie zaku·1 (Pat) Sprawa zniesienia sainkcyj 
lisowych rozmów w sprawie zniesienia Dzięki akcji straży ogniowe.i udało się uratować część wobec Włoch iesit omawiana z dużem 

dom·u mieszkalnego zaintereso·waniem w tutejszych kołach 
sankcyj antywłoskich. przemysłowych i ministerstwa przemy-

h 
• . . Lódź, 3 lipca. których nie zdołano już wyprowadzić. 

Powsze~ nie ~rzypuszc~aJ[l, ze w ra- fgr) - Dziś po północy, wybuchł ~roź J Spaliły się również narzędzia rolnicze, słu ,i ~andlhu. al!est. p~wi;iem, żke r~ąd ru: 
zie całkowitego haska zabiegów Negusa ny pożar przy ul. Rzgowskiej 164 na Choj I należące do właściciela posesji, Bolesła- m~!ls uc ~ 1 zniesienie san CYJ w naJ 
w Genewie, będzie on usiłował nach. - Ponieważ od pierwszej chwili l wa Kaźmierczaka. bhzszych dmach. . 

RATOWAĆ SWÓJ TRON pożar przybrał katastrofalne rozmiary, I Żywiołowi sprzyjała okoliczność, że (P t) . P I Mt oKntreadl, 3 bhpcda. 
ł · · t dd · ł t · dd d · k I -< ł · a - ar amen anai y o ra o-

j powróci natychmiast do niezajętej wy~ ano. na 1!11e1sce rzy .o zia y s ra.zy na po. aszu o.tnu m1esz.a n.e1<.o .u _ozone wał nad s r 1 k . ł k' h 0 t _ 
. . • . pozarne1, kto re natychmiast przystąpiły I było stano z trzech w oz o w 1 ol!1en, na· 1 t P a. wą .san CYI w os tc '. Si a 

przez Włochów częsci AbisynjJ. . do akcji. W chwili przybycia straży, sta-' trafiwszy na łatwopalny materiał, prze· e~zno.. dec~zJa rte zap.aidła, pir~sa i;~~ 
Londyński „Daily Herald" podaje · sen ły w pło.mieniach: obora., stajnia i dom' rzucał się z błyskawiczną szybkością na I opiehaJtC? się 1:k. zdamal~t kn.a11wkybttndJe1" 

mienkalnv. Poza domem murowanym, I sąsiednie zabudowania. szyc, . terowm ow P? 1 Y' 1 ana YJ· 
na którym J>a,Iiło się po·ddasze, spłonęła j P..o energicznej i niezwykle ofiarnej ;"~1 e1, . 1est prz~k?napa, ze Kan~da wypO· 

Ruch monarchistyczny dre~iana <?ficyna, w której tn.~eściły się a~cij ratunkowej, udał~ się c~ęść .domu' wte stę za ZD1es1en1em sankc 
• 4 mieszkania. Przedewszvstklem ewa· 1 mtefzkalneJi<> uratowac. Spaliły ~1ę do· L" • • • • 

w Austrii kuowano wszystkich mieszkańców do- SZCZ1,tnie wszystkie zabudowania gospo-1 1~w1dac1a bandlu nlewolmkam1 
, . _ Wiedefi, 3 lipca. mu, przyczem wynosz.ono w pośpiechu , darskie i ruchomości niektórych lokato· W Abisynji 

(Pat) - RŻą,d austriacki przywrócił !,ich ruchomy dobytek. i rów, - N ad ranem doJ!aszano zgliszcza., . . . . 
odznakę · W postaci . medalu dla .burmi· Około jiodziny 2-ej w nocy, z obory I Przyczyna wybuchu pożaru nie zo· · . · „ Aden, ~ ~1pca .. 
strzów dcinej Austrji, wprowaidzoną w , ~ stajni śladu już nie bvło. W oborze znal stała narazie ustalona„ Dziś rano zjecha· Wat) - W .A~1syn1i handel mewolm· 
swoim czasie w r. 1908, a przedstawiają- 1 li'dy śmierć w płomieniach trzy krowy, ła na miejsce komisja §ledcza. kami n,a Morzu Czer'wonem narazie ustał 
cą podobiznę Franciszka Józefa, Odzna zu?ełme, Jeszcze rok temu, płacono za 

ka ta ma być noszona przy różnych o.ka- · Krw· · aw· e · starci· a w· H'iszpa·ni·--1 dziewczynkę do 15 lat ok, 30-50 funt. 
zjach ur·oczystych. W kołach poinfo.rmo· złot~m, a za ch.łopca do 20 lai~ - 60-70 
wanych twierdzą, że wszystkie gminy 

1 
• _ • • funt~w, Nat~.mtas'l: do p~łudnwwych wy 

dolnej Aus,trji, które dotychczas jeszcze pom1~dzą f11s~11sforn1 a repu6l1ftanon11 I brzezy Ar,ab1i d~cho~z~ za)!lowc.e. (mo.to-
nie udzieliły obywatelstwa honomwe~o ~adryt, 3 lipca. I c~oty M?racho, znaneio ze swych repu· r~.we) z i;i1e~?.1~1kam1, ,1.ak daw_ni.e1 z He-
Ottonowi Habsburgowi, niezwłocznie to (Pat) - Wczoraj wieczorem z pue- · blikańsk1c}l przekonań, Płk. Moracho n1i bryty1skiei i Soma111 włosk1eq. 
uczynią. . jeżdżające2o samochodu ostrzeliwano 1 wyszedł z wypadku bez szwanku. 

taras przed kawiarnią, odwiedzaną licz- Madryt, 3 lipca. 

Reorganizacja Poll.Cjl' nie przez młodzież faszystowską. 2 os0- (Pat) - Według źródeł oficjalnych, 

l by zostały zabite, a 6 fest ciężko rannych , 63 pr-oc, głosujących w p.rowincji Galicja 
nlem,eckiej BarcelOna, 3 lipca . . oświadczyło się za wprowadzeni·em auto 

B li 3 l' (Pat) - W1czorai wieczorem rzucono I nomii.. 

(p t) W k
. . edr kn, t 1kpc-ac. 2 bombv na samochód p.ułkownika pie· 

a - wy onanLU e re u an • · 

lerza Hitlera o centralizacji policji Rze· Przygo·1owan1·a lotnf PZB A~eryk1A szy P·Od jednolitem dowódzitwem nefa U 1 li 
SS, Himlera, doikonano obecnie nowego 
podziału kompetencyi w po.Iicii Rzeszy.1 w obawie prze„ ewentualnym atakiem Japonii 

Stracenie pułkownlk2 
Japońskiego 

Tokio, 3 liipca. 
(Pat) - Pułkownik Aizawa, skazany 

na śmierć za zabójstwo ~en, Na~at.y, sze· 
fa biura µrzysposobienia wojskowego, 
został wczoraj stracony, 

Otruła się gazem świetlnym 
Utworzono dwa wydz~a!y, obejmujące:' Was~ynl!ton,· 3 lipca, I stali nbackich statków' japońskich. 
1) u.mundurowaną pohc1~ . poną~kow~, Ministerstwo wojny przystąpiło do W związku z tem, ministerstwo wy- Lódź, 3 lipca. 

2i me(mr~durOIW~n~ pol~c11 blzpSecfen· śpiesznego fortyfikowania Alaski w oba 1 dało kilkunastu <>ficer<>m polecenie wy- uL(t~gjon! ~~~s~:r:~l~~i~~~~ya tibi~~ 
s wl,a „ po i ycdzkną 1 .· ry~ma ną . ze ~l I '\Vie o możliwości ataku ze strony Ja· 1 szukan,fa ~a Alasce .kil~unastu. miejsc, -<lei' na życie 35-letnia służąca, Anto,nina 
po 1ci1 porz.ą „ <;>we1 mianow.any zos a ponji, · odpow1edaich na załozen1e wielkich lot- 6 

~enerał polic11 i starszy dowodc~ .~rupy I Krok ten podyktowany jest zezna· nisk. Kornelik, trując się gazem świetlnym. 
SS Kurt Delueńe szefem -n.ohci1 bez I W chwili, -<dy właściciel mieszkania 

. · - , 1<. ' ' ,... . · niem, złożonem przed komisją śledczą Lotniska te mają pomieścić wszyst· ):. 
nieczenstwa dowódca grupy SS Rem· 1 • k k k wsze.dl do kuchni, poczuł ·Odurzaijący za· 
h d H 'd . 'h . ,- kongresu przez wybitne~o polttyka, kló-

1
; ie powietr.zne siły a1rmji a.mery ·ańs iej pach gazu i ·natychmiast podbiegł do łóż 

ar ei rtc • ry stwierdził, iż w pobliżu trybrzeży Iiczącei - jak wiadomo, tysiąc samo· ka dziewczyny, w którem Kornąlikówna 

2. d • k" Ś • ł $ • Alaski krąży stale 250 zbud~ych ze lotów, leżała ~uipełnie nieprzytomna, Kurki od 
. z1ewczyn I zro n:ę e przy ZYI ok . . p . maszynki gazowej były odkięcone. We-

pnyszły na śwNic0wt ywJoArkm, 3~r1vipccea. u pacia .opery . w aryzu zwano pogotowie Czerwonego Krzyża. 
Dyżurny lekarz, po zasfos'>1waniu środ-

. (Pat) - W Medford fSt, Massachu· pPżez artyst6w. i oracownik6W technictnych - zakończona ków ratowniczych, pozostawił desperat-
setts) przyszły wczoraj na świat dwie Paryż, 3 lipca, rąco, t.o jednaikże z łamów pr.ąsy umiar· k~ na miejscu w stanie silnego 0,~łabie· 
dziewczynki, zrośnięte przy szyi, Jedna (Pat) _ Zgodnie z życzeniem mini-f kowanej, padły również słowa ostrej kry b1t' Pr~Jczrrą zamachu samoboJczego 
z :nich zmairła w pięć godzin po urodze· stra oświaty oraz celem ułatwienia mu lyki, Y zawo mi osnv. 
niu, chirurg podijął się oiperacii dla uralo ure~ulo.wania zatarl!u, artyści i personeli \Vybitny publicysta d'Ormesson w 1 p 
wania życia drugie,j. techniczny „Opera Comique•' postano- ,.figaro" w artykule p. t. „Stratosferycz-1 rzy pracy 

· wili opuście dmach teatru, w którym prze! r11 elokwencja" pisze. iż po przemówie-! Łódź, 3 lipca, 
I Pod kołami motocyklu bywali od d~?ch dni. ~rzed wyjśc.iem z: nili swem Blum 'vini~n być naty:~hmia5tl .«~r) - Na budowli przy ul. Chełmiń-

Lódź, 3 lipca, teat~u, ~sc1 odei!rah na .balkonie dla 1 w~b~any do ~kademn _fram:usk1eJ. Prze. sk1e1 34 uległ wypadkowi przy pracy 
(gr) _ Na uL Lubelskiej, około domu pubhcznosc1, zgromadzone} przed te- , mow~rme to ~est bowiem szczytem elo.139-letni Ignacy Suwalak, zamieszkały 

nf, 40 dostał się pod motocykl Hilary a trem, kilka scen ze sweJ!o repertuaru. , bn·n: it. ale nk;~ew jest równr.•:zc!:nic ! przy. ul. Poprzecznej 14. 
H:ęd21lewski, zam. p~~y uL Mazurskiej ~ 9 r 

1 

• Parvż •. 3 .lipca. ~z<~ ' t m pon;ylc~c, politY_~·:myc~: . ...l ,S~walak, ;vs~utek własnej nieostroż-
Poszkodowany odmosł rany podudzia. (P2 I) - Zasaumcze wystąp1eme pre· i I\ OJ espond•, nc g•.11cwsk1 „Pm 1s-M1d1 inosc1 przygmec10ny został belką tak 
Po nałożeniu mu -0rpatrunków, przewie· m je ra Blnma na zgromadzeniu Ligi Na· , uważa, że jako zasadniczy rezultat przc-

1 nieszczęśliwie, i ż odniósł złamanie kilku 
ziano Hędzlewskiego do domu. Nie- · rndów w dalszym ciągu jest tematem ob mówienia Bluma możnaby uważać ofi- ' żeber i prawego ramienia. Poszkodowa 
ostroż~el!o. m~t.~cyklist~ fvcią,gnięto . dol' s~eynvch, komentarzy, iakkc-ł'wi~k dzien· i' cjal~e p~twi~rd~enie zarówno przez nie- '. neg_o prz.ewieziono w .ci~ż~im stanie do 
odpowiedzia1nsc1 karne1. · · mk1 lewicowe, a przedewszv-stkiem 1,Po- go„„ Jal5 I '-f(!.ena, ,współpracy francusko· . szpitala im. Prez. Mosc1ck1ego. 

pulaire", przyjęły to przemówienie b. go. augłefskie!: - -~ - · 



t9l!8 Ni 184 

Liiipuci wszystkich krajów ł~czcie sie I :;;,;;~;o:;:;.~~:=:~~·.~~~:~: 
N · · · · } d • ' · t d b d jącego przedsiębiorstwa nie Jest sprawą trudną, 
l BJmnieJSl U Złe S\Vta 3 Omagają się ochrony czystości „rasy'' U OWY mintatu- ale zwrócił się Pan w nieodpowiednim kierunku. 

fOWyCh domków i traktowania na równi z dziećmi W teatrach f kinach Trzeba było bowiem w tej sprawie podać ogło· 
szenie do pism, albo teł za pośrednictwem sto· 11.8,...n.sre• k ... rlo".., .., Budope--„.-e warzyszenlakupców,doktóregoPan zapewne 

..... & al' tiif WW 1'W ~--._ · należy, starać się o uzyskanie pożyczki banko• 

(z) W ostatnich dniach na ścianach i .go rodu ł cieszy się wśród swych braci „dorosłymi'' ludźutł, ponlewat małżeti· wel pod 1>ewnemi zabezpieczeniami, względnie 
płotach w Budapeszcie rozlepiono pia- uiezachwianym autorytetem, liczy 75 stwa takie „psują czystość lilipucie) ra- 1 kasy kupieckiej, o ile taka w Poznaniu 
k~ty, zawierające hasło: „Lilipuci wszyst ctm. wzrostu, posiada Jednak gło·s, h.tó· sy", Równocześnie też należy zastoso-, istnieje. 
kich ~rajów, - łączcie sie". rcgoby się nie powstydził olbrzym. -~ wać jak najostrzejsze sankcje przeciw- I PAN TADEUSZ w. w KRAKOWIE: w 11· 

. M1~s~k~ncy stoli~y węgierskiej d~- Prócz tego posiada fortunę, bynajmniej ko rodzicom, którzy męczacemi sposo· l ście z prośbą 0 przesianie korespondencll nie 
wied~1eh się ~ tego, ze karty postanowi· nie odpowiadającą jego miniaturowym bami i metodami hamują normalny ! napi<.ał Pan pod jai«ł szyfra listy zostały nade· 
ly połączyć się dla ochrony swych inte- rozmiarom. Posiada bowiem w najele· wzrost swych dzieci po to, ażeby eks- ' słane. Szyfra musi być zawsze podana, ałho• 
resów i postulatów. gants'.bej dzielnicy Budapesztu wtelką p!oatować je następnie jako atra:~cje cyr, wiem korespondencla iest w ten sposób zaadre• 

Ruch ten narodzJ,t się na Węgrzech, kamienicę dochodową. kowe. ~owana. Poza tern, prawdopodobnie przez prze· 
fako w kraju, posiadają·cym największą Jules Gont jest stuprocen~owym Iiłipa- Na kongresie wystawione tei będą oczenle, załączył Pan znaczek pocztowy war· 
ilość liliputów i karzełków. Na każdych tern ponieważ rodzice jeizo a nawet dz~ad żądania natury ekonormcznei. Między toścl s gr. Wiadomo Panu zapewne, że opłata 
30,000 mieszkańców przypada na Wę· byli liliputami. „Król" wyraża swe cbu- innemi lilipuci żą4ają ustanowienia dla po~ztowa za przesłanie listu zamłeJscow.ego wy 
grzech jeden karzełek. Ogółem Węgry rzeniie z powodu lek~eważenia n1:::;wt- nkh na kolejach, w tramwaiach, tea- nosi 25 gr. Proszę zatem o przysłanie listu z 
liczą 261 liliputów, z których 50 iest stu· niejszych interesów jego rodu przez po- trach i kinach Połowy normalne) opłaty, r.azrtaczenlem szyfry, nazwiska I adresu, na Ja• 
procentowymi karzełkami, Ponieważ po zostalą ludzkość. wychodzą·c z założenia, ie oni, podohnlie kl nalety przesłać korespondenclę oraz dodał· 
chodzą od rodziców karłów. Na całym - Przecież lilipuci odgrywają w dzie jak dzieci, zajmują zailedwie połowę kowo znaczka pocztowego wartości 20 gr, Na 
świecie liczba liliputów sięga 10,000. - dzinie sztuk.i niepoślednią role - twier- miejsca dorosłego człowieka. . kopercie zechce Pan napisać „w sprawie listu", 
Mają oni wszyscy wydelegować swych dzi z dumą. I Wreszcie na]gtówniejszym post~1la- ażeby w ten sposób przyśpieszyć wysyłkę ko· 
przedstawkieli na kongres, org-an'.zo- Na kongresie, na który Jules Gont I tern liliputów na kongresie bedzie żą- respondeneU. 

wany przez swych budapeszteń·skich to- rozesłał aż 56,000 zaprosze1i i który w da:n!.e zbudowania specjalnych domów 
warzyszy niedoli!. tein sposób wróży Budapesztowi szereg dla nich· Normalne miesz.kania przytra· ELLA o. I LODZIA U. W GDYNI. Drogie 

Budapeszteński korespondent „Pa- „tłustych dni" - karły z caleiro świata ~zają liliputów swą wysokością i tracą T mole, listy Wasze otrzymałam I uczyniły aa 
ris Soir" na podstawie informacyj, uzy· 1 przdstawią swe rezolucje. · oini w nich „swą indywidualność". Karły I mnie bardzo miłe wrażenie. Oczywiści~. Elu, 
sk.anych od kierownika ruchu. Juies Pierwszem żądaniem, z kt~rem wy· 1 żądają, ażeby wysokość Pokolów w ich! Jeżeli czuje Pan! powołanie do teatru, powinna 
Gonta, zamieszcza na lamach swego pi- stąpiią H.!ipuci do qdpo"'iednich instancji mieszkaniach niie przywyższała 2 mtr. się Pani starać kształcić w tym właśnie kle· 
sma dane o celach kongreisu . .Jules Gont, całego świata, będzie projekt ustawy o 40 cm. runku. W każdym razie ma Pani przed sob11 
któ.ry uważa się za „króla" lilipucie· zakazie małżeństw między karłaini a I długą drogę. Najpierw bowiem trzeba ukod· 

: li1111"~zd·y" nnri op1'11kun' 19zem·1 skrzy. "ł!!lmt~. matek1;:~:ć~:!=~:::::;;:~~:E::~~:~~!~:~~~ 
tt W lVJ PU U (8 U IJ U I tam przyiotowYWać się do zawodu aktorskiego, 

Matka Joan Crawford stale asysłuJ·e SWeJ· córce podczas pracy Naturalnie, że wiem, gdzie fest „Morskie Oko„ 
w Gdyni I cieszę się z sukcesu I powodzenia. 

. w atelier filmowem. - Nierozłączna towa·rzyszka „słowika z Ho· Ponieważ pyta Pani w Uście 1 o to, Jakle po-

ił d" T ł ) · • " M d E trzebne fest przygotowanie do kariery artY• 
YW00 • 0:- •' e8 ra 08 ID3IDUSJ8 l: 8 ge V30S stycznej, chcę dodać, te powinna Pani, korzy. 

(z) Jeden z dzienników paryskich za· 1 ku zawodowego braci aktorskiej. Pra- · merykańskiego związku grafików. stafąc z wolnego ·czasu, uczęszczać na lekcJe 
m'.e:izcza interesujące szczegół:}' o „ma-

1

. cuje on równocześnie z zamitowan.!1em l Reżyser Van-Dyke wchodzi w skład 1>lastykl I rytmiki, ażeby nabyć w ten · saiisób 
musiach z HOiiywood". na roli i gdy tylko ma troche wolnego, licznych amerykańskich towarzystw ge umlelętnoścl ładnego poruszania się, chodzenia I 

I tak matka Joan Crawford chętnie , czasu, jedzie do swej posiadłości, gdzie ( o graficznych, do których - iak mówi - przyswoić sobie harmonię ruchów, co na scenie 
przygląda się pracy swej córki podczas! żamienia się w rol<nika. l czuje pociąg wprost chorobliwy. ma olbrzymie znaczenie. _Dale! Jeszcze, nie za· 
nakręcainia filmu. W stud.ium siedz~ zibo-1 Lionel Barrymore jest członkiem a- 1 szkodziłoby kształcić stę trochę w śpiewie, ate-
ku, nie zabierając nigdy głosu. - Tak' as • w ; 11r~ ten sposób wyrobić aros I zyskać tem sa· . 
samo cicho opuszcza atelier, gdy tylko l „ mem większą skalę możllwoścl. O Ile przeby• 

nakręcanie scen, w których występuje Kro' I 1·ugo.słow1·an'sk1· zdał egzam1·n wa w Odyn( ktoś z aktorów o glośnlefszem aa• 
Jean, jest ukończone. zwlsku, może się Pani Jeszcze uczyć dykclL 

Przeciwi·eństwem Jest matka Joan • • Takle przygotowania ułatwią Pani znakomicie 
Harlow, która nigdy nie wkracza na te- Celu1ące postępy 13-letmego moaąrcby pótnlefsze przygotowywanie się do kariery ar· 

rytorjum wytwórn~ filmowy.eh. natomiast 1 (z) - Z Białogrodu donoszą, że 18-1 wdow.v Marji, księcia-regenta Pawła i tystycznel. Pótnlei dopiero oczywiście szkoła 
rządzi w domu królowej ekrainu. uklad::i.- letni król jugostowiańskł, Piotr, zdał jego współregentów dr. Stankowicza i dramatyczńa, bez którel ukończenia I złożenia 
jąc dla niej porządek dnia· I celująco swe wiosenne egzaminy i uzy-1 dr. Petrovicza. Podkreślono przytem, egzaminu do Związku Artystów Scen Polsklcłt 

Matka Jeanette Macdonald Jest to-' skał z wszystkich przedmiotów świet-1 ie w czasie egzaminów między królem w Warszawie nie uzyska Pani prawa występo· 
warzyszką swej córki, z którą bywa w · ~y wynik._ Kr.ól. zdawat z matematyki, i pozost~łyml ucznlamt ·nte robiono żad· wania na scenach polskich. 
restauraciach i magazynach. w atelier hzy~i. łacmy 1 Języków o~cych. V;7 za· nyc~ ~óinic I że doskonały wynik eg- Panna Lodzla zaś, z zacięciem do literatury, 
filmowem jest rzadkim i;rościem. Przy- kresie ~rz~ch klas szkoły s~edmeJ. I zammow przypis~ć nalety Qsobistym Je· powl_nna wiele czytać dzieł czołowych autorów 
bywa jedynie w czasie nakręcania spe·! Mt~aociany król u~zy się w dom_u jllO zas_łua;om~ a .me preroga~~wom, ~~- polskich I perły literatury obcef w doskonałem 
cjalnie pod względem wokalnym trud- u spe;;2alrn~go n~uczyc1ela, lecz e~zam1: I plywaiącyn: z Jego w:ysok1eJ godnosc1. Jednak tlomaczenlu. Poza tem mote Pani pr6· 
nych scen, ~ to tylko wówczas. jeśli 0 • . ny ~cla\:ra1 pubhczme, razem z mnym1 j ·, StoS?Wl'.te od panuiących zwycza- bować własnych sił, pisząc drobne nowelki, 
trzyma zaproszenie „słowika ttollywo- uczmam1. . . JOW, k;o! P10t.r otrzymał w nagrodę sze- przelewa!ąc na papier własne myśli, spostrzeże· . 
odu". I ~~;zultaty eg'zammów z_o~taly uro~ reg ks1ąze~ od zarządu szkoły. nla, obserwacje, fantazje, cokolwiek zresztą, pil· 

Jako przykład idearlnvch stosunków . czysi.:,e ogłoszone w obecnosc1 króloweJ . nie kontrolufąc, czy to, co Pani przelała na pa· 

syna i matki służyć może przyJaźń Nel· T tl t k• ' • 30 • ł ·' pler, odpowiada temu, co Pani czule, czy rytm 
sona Eddie, który nie przedstawia swci ransa an yc I wysc1g zag owcow opowiadania lest żywy, tok załmńTucy, styl 
matki inaczej jak słowami: „To Jest mól zwięzły I Jasny, sposób pisania obrazowy, lozyk 
najlepszy przyjaciel". „Przyjaciel" ten Sensacyjna impreza spo1·towa na oceanie ładny I potoczysty. Szkoła dziennikarska znal· 

wol'i nie mieszać się do karjerv filmowe! (z) Zaledwie przed 70-iu laty żaden struowalt dla tych zawodów specjalne duie się w Warszawie 1 oczywi§cle konieczna 
~elsona i og:anicza ~i-ę do ukazywania człowiek na świecie nie chciał uwierzyć, tod'zie. . fest matura. 
się _ na ~remiernch filmów. w których że można przebyć Atlantyk na łodzi ża- Mimo, że osiągnięto już w ciągu o- A. s. K. w. w MYSŁOWICACH. Pani uro· 
występuJe. 1 • t t . h I t 70 . d ·c· ż 'k' dzony Instynkt samozachowawczy, bo nie po· 

El P li b h t rk 1 r- g ow.eJ. . s a me . a. -m os powa ~e ~vym 1 trallę tego Inaczej nazwać wsk I Jel ł • 
e?nora owe.' 0 a e a J>?pu ~ Kiedy w 1866 r. Tomasz Alppleton i · w sporcie zaglowym, przeplymęc1e oce- · ' . aza. w a 

nego filmu „Melodie Br_?a~wayu .m·•e- kapitan Clark przedsięwzięli pierwszą I anu na takiej żaglówce stanowi bardzo śclwą drogę. Poprostu w małzeństwie stczęśłl· 
szka razem z matką, ktore1 zowdz11ęcza taką próbę na żaglowcu AlicJ"a" wszy-I poważne niebezpieczetistwo llłu.:wość wem, a do takich niemal załlczyć należy i Pani 

ł k · r L · t tk któ " ' I · · · "' małżeństwo• na pewne sprawy t b t ć ca ą 5wą ~rJ~ ę. ee~ 1 a ma .a. · ra scy uważali ich za szaleńców. łodzi, biorących udział w zawodach, ' . rze a pa rzc 
za c.en~ w1elk1ch wy~1łk.ów ~ o.flar data Od tej pory wiele już razy przeply- wynosi 1 - 18 mtr. Jak na ocean iest przez palce. Nlektore żony .nie wiedzą nic o 
swe.i c?rce. wykszt~keme s.cemcz;iie, -·- wano Atlantyk na łodziach żaglowych. I to zaled~ skorupka od orzecha, którą tego rodzalu przygodach Ich mężów, Inne wie· 
wolt me mieszać s1e obecme do mtere· W dn. 1 lipca 30 żaglowców podei~ i może przewrócić lada podmuch wiatru. dzą I :t tego powodu Jes.t piekło w domu: Pani 
sów Eleonory . , . k' . . i... • I ó . · . - lekceważy te rzeczy 1 może naisłuszn1eJ, czu 

· " _ muie wyscłg, Ja iego Jeszcze me IJ'~iO. Zawody te, w kt rych biorą udział waJąc fednak ażeby nie k ń 1 . 
Typową „b~atralną mamusią J~;:,t Załoga tych żaglowców składa się z przedstawiciele 30-u państw, wzbudziły watnle Myśl~ Jes . st 

0 ~zy Y t•: one po. 
matka Madge Evans, która w swoim przedstawicieli wszvstkich krajów. Tra- 1 w kołach sportowych cakgo ś :viata źli •• . ze.ze, ze roc ę jes ani prze· 
c.zas '.:! również by la artystką i wycho- sa prowadzi z Nowego Jorku do Sout-, ;o:rowmiałe zainteresowanie. wra w1ona, ze moze zdarzyły się mężowi dro· 
wala swą córkę od naimtodszv·ch lat w hampton. Amerykanie i Niemcy skon- btte przygody, ale nie były one tak częste Jak 
atmosferze teatrl). i kulis. się to lei wydaje. Co się tyczy owef nnl, bl'• 

Przy tej oka·zii tenże dziennik fran- Straszn:a zemsta pechowego wyn=-1.azcy łef pracownicy, to jeżeli uwagi skierowane pod 
cuski przypomina, ie nie wszystkie zna- U U adresem męża nie dadzą rezultatów, ą fani Pl'h 
komitości ekranu poświęcają się całko- , • . , ~lada niezbitą pewność, że oni się widu.Ją, mo• 
w:.::ie swemu zawodowi· Liczni z nkh po B. społpracowmk Edissona zginął z rąk sialent:a ze Pani porozmawiać z tą panią i zagrozić lei 

siadają zamiłowania, nie.iednok. rotnie nie (z) z Nowego Jorku dmwszą, że 1 wi,ek ten postradat zmysły i ćierpfat na qawet, .że 0 . ile nie zmieni swego postępowania 
mające nic wspólnego ze światem fil- przed paru dniami zabity został wśród manję prześladowczą, przejawłaittc dzi· - P~m. powie. 0 wszystkiem lei mężowi. O· 
mu. zagadkowych okoliczności znany WY· i ką nienawiść do każdego wy.nalazcy, I ezyw1śc:ie powmna się Pani jedynie ograniczyć 

I tak Wallace Beery poświeca każdą nalazca dr. Maciaran Moore, były współ ł który m~ał więcej szczęścia od niego. ' do groźby w tym wzg!ęW;ie, ;dyt skarga zło• 
wolną chwile łotnictwij. Jest on niezłym ,pracownik Edissona. i Ja1k stwkrdwno, zastrzelił on Moore,j żo~a przed jej mężem doprowadziłaby do nie• 
pilotem-amatorem, posiadającym rangę! Naz.ajutrz po tern zabójstwie zastrze pnechadzającego si:ę po ogrodzie swego ; obliczalnych następstw, które w konsekweucłi 
porucznika lotnictwa w stanie rezerwy., m się w stanie New Jersey jakiś osob- comu. Morore odmówH pechO\v emu wy, mogłyby się uiemnie odbić na h;Jrmonli Pani 
. Robert Montgof!lery zajmuje. s.ie bar-; uik, który okazał ~ię również . wynalaz- ~alaz.cy swej 'Yspólpracy w kdnym z j malżeńs.tw~. Z t~ .panią. n.alety ponumawi'~ 
dzo dużo sprawami społecznemt i przez . cą, lecz wynalazcą pechowym. vV$kutek Jego wynalazkow. I spokohue I powazme, umkaiąe gor~zących $C~ll 
pewien czas byt nawet prezesem zwiiąz. lprześladujący·ch go niepowodzeń, czło- 1 i I awanttir. 
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wej inspekcji pracy konferencja w spra- P. Kozłowski uciekł przed licznymi „ n eresan ami , rzy pro· 
wie zawarcia umowy zbiorowei w przre· sili go 0 wsparcie. _ MilJ. o ner kupił piękny dom przy ul. Koper
myśte metalowym w Łodzł. 

Po kilkugodzinnych pertraktacjach ofka, W którym mieszka„ jako sublokator 
P?rozumienie zostało osiągnięte. Pod· Lódź, 3 lip-ca. i czą się kłoipcrly skr.omn:e~o ur~ędn~a, wy)ech.ać zaigranic.ę, mó~ł baw.ić się Y' 
pisano umowę zbiorową na czas nleo· (k) _ Fortuna nie zawsze przynosi . który przez cał~ życ1~ n~e zarabiał w~ę- na1o/-0~szych. pensqona~ach, . mo2ł ku~1ć 
granlczony z prawem wypowiedzenia szczęście. Często staje się ona przyczy· cei, niż po sto kilkadziesiąt zło,tych m1~- s01bie 1acht 1 1achtem 1echac po błęlut~ 
na 4 ~yg?dnie naprzó~ •• Nowa umowa ną r-0,zmaitych utrapień i zmartwień. _ sięcznie. i s.tal~ tkwił w dłu~ach .. Stało się nem. morzu :-- ale zre;:v~?ował z tych 
przew1duJe dla czeladmkow płace od 70 Dośwta.idczył tego na sobie p. Zygmunt jednak macze1• przy1emnośc1, bo.„ bał się, ze ~o okrad;'lą 
do ~5 gr. za godzinę, dla' P.omocy fach o- Kodowski, pracownik k<>lejOwy w Lodzi świeżo upiecwny. mi~jru;er łódz~i, aby I dlrute~o _ skr.omniutk.o, po.cichu ~y1e-
we1 po 63 gr., dla robotników 55, dla który wygrał przed kilku ty~odniami ochfonąć z wrażenia, 1akie .n~ nim wy: ch~ł .na wies po? Lii_d~1ą. Wyd~ł kilka· 
uczmów od 17 do 29 gr. na godzinę. Pła- pół miljona złotvch na pOŻyczce inwesty warła wiadomość o olbrzymie1 wygrane), dz1esi1.ąt złotych 1 wrocił do miasta. -;
ce wyższe, stosowane obecnie, będą u- cyjnej. · j wziął dwutygodniowy urlo"?·. I tutaj r~z- Ch~iał nadal pracow~ć, bo. czas. mu się 
trzymane. Zdawałoby się, że od tej chwili sk<>ń· po•częło się pasmo udręk milionera. Mogł dłuzył. Zresztą c~łowi~ko1w1,_ ~tory pra· 

coiwal przez dłu~ich kilkanascte lat, tru• 
dno tak odre.zu zerwać z dotvchcza.so· 
wym trybem życia„. . Porwany agent znaleziony w szpitalu 

Tajemnicze listy „porywaczy ludzi" okazały się wymysłem 
poszukiwanego Zippla, · 

Ale ~dy p. Kozłowski wziął do ręki 
oMwek i obliczyt S-Ohie, że same prnccn· 
ty z wy.granej przyniOISą mu około 2.000 
złotvch miesięcznie, odeszła slo chęć pra 
cy za „marne•' !tł<> kilkadziesią.t złotych 

• miesięcznie. Przyszedł do kiel'lownika 

który poruszył swoją osobG pollcię kryminaln~ całei Polski taifsk:yij~~0:~:c>ini~~~iz t:r:; 

Łódt, 3 lipca. I nał komukolwiek o piśmie. Drugi list,' powiadomiono o pierwsz3:'m tego rod.za- Z pieniędzy, jakie należały ~u się tytu· 

( ) p d k'lk t d · · d pisany przez Zippla wyjaśniał, że ZO· ju wypadku centralę słuzby śledczeJ w łem nrloipu - zrezy~nował 1 po tygod· 
.. gr - rze I u yg~ mami ono-! STAL ON PORWANY PRZEZ JAKĄŚ Warszawie. niu, opróżnione po nim miejsce zajął n-O• 

s1hśmy o tajernniczem zagmlęcłu zgle-1 NIEZNANĄ B!\NDĘ 1 W CZUŁYCH Obecnie dopiero „uprowadzenie" wy pracownik. . . . 
rzanina, . 30-letniego Brunona • Ferdy- SLOW ACH NAZA WSZE Ż[GNAl SIĘ I Zippla zostalo całkowicie wyświetlone. P. Zygmunt Kozłowski mieszkał Od 
nanda Z1~pla, agenta ~inny „Erdal" w Z RODZINĄ ~ - Znaleziono go przed kilku dniami w jed· szeregu lat na poddaszu domu przy ulicy 
Lkodzi. Z1ppłiel zatrudniony był u sweg.o Władze iledcze stanęły we hec nie- nym ze szpitali miejskich, gdzie przeby- Gdańskiej . 77a. Zaiimował m~ły p~koik, 

rewnego, ugona Prossa, przy ul. Ki- . . , . . . d h de yn talk mały ze struclem mo~ły się w mm po 
lińskiego 110, przedstawiciela krakow- no~owaneJ d.otild "' Łoazi zagadki. Zip- wa. 0 p~wnego czasu c .ory na z • - mie·ścić s'zafa tapczain i kilka krz.esełek, 
k' · f' 'E d l" pei był bowiem tenę. Z1ppel ukrywał się przez ca1y l . • . . . k . „ 

s IeJ Irmy " r a . 'HFRWSZĄ OFI \R,\ PORW \~I:\ s w Smardzewie pod Łodzią. l cal!ko'Wlte urządzeme 1e1to „m1esz. ama . 
W pierwsze1· połowie czerwca r b 1 „... • 1

. • · , ' • ' cza . . . k · · A mimo to do tego małe20 pokoi.ku na 
. . . · · a istnie meks:y·kanstn sp<'~Ob uprPwa:lze- Catkow1cH~ za onsp1rowany zam~e~z oddaszu domu rz ul. Gdańskie' 77a 

Z1pp~l udał. się ze Z~1erz~ rzekomo do _•iia człowieka spowcdc:waf duż<\ kou-1 kał u chlopa 1 wreszcie, gdy powazme . P ł . P ~ . . lg J mk 
Ło.dz1, gdyz tego dm~ miał ~rzepro;va- sicinację '.l ·1.Yl:l .: ~ śledczvr.:h. 'zaniemógł zmuszony byt przyj~chać dol· ~~~~~~.a się praw z1wa „pie rzy a 
dz1ć szereg tranzakcyJ w swoim rewirze "''droz'on:> enei·gi'czne d'l ·h. ·liz 'Jk I Łodzi by odbyć kuracJę w szpitalu. w· · . . 1. k. · k 
1 I N · · k' · vv · · · ' . ięc naJPterw przysz .i rewni: U· 1 
a u· o:vomie1s .1e}. . . • Oczywiśc~e wszeikie posunięcia ;v~ad~ Zippel, jak si~ ~becme. okazało, wsku· ! zvn z Opoczna, który pll'zybył specjalnie 

Rano, Jak codz1en wyszedt Z1ppe! z bezpieczenstwa trzymane byty w sc1słe1 tek meporozumre~ rodzmnych. pragnął · abv pogratul·ować szczęścia kre-wniako· 
domu przy ul. Piłsudskiego 37, wsrndt ta1·emnicy i dlateO'o też nie mogliśmy I nastraszyć najblizszych i swoJą osobą · ·. k ·i· popr<>si'c' 0.~·czkę da 
d t . d . . k' i d t . ,.. . i I w1 ! przy o az1 . ...-„.r ' 

o .r~m.waJU po. m1~JS 1ego o. eJ wcześniej do tej sprawy powrócić. Prze przyczynił się do postawren a na nog 1 lei brntanek, ciwuch pociotków, stryjen· 
~hw1h m~t g~ w.1ęce1 z krewnych 1 zna- szukano przedewszystki~m okolice Ło- całe! poli~ji śled~zei w ~~dzi I okolicy. l ka, stryj i t. d. Kazdv miał -tę samą proś· 
Jomych me W1dz1at . . dzi. Rozesłano listy ~oncze, zaopatrz?· I S~an Z1p?la me b~dz1 zadnych obaw.! bę _ pro.sił c• pożyczkę. _ . . _ 

Początkowo przypuszczano, ze Zip- ne w fotografię zagimonego i wreszcie Za kilka dm powróci on do domu. Po krewnych, zaczęli przychodzić 
pel padt ofiarą y.rypadku, gdyż ewentua! 1 +• ljildMM#M+P 

1 
' przedstawiciele rozmaitvch instytucyj 

ność ucieczki spowodu defraudacji od s .k d . d, k h • · • . społecznycJ1, kulturalnvch, aświatowych, 
Plerwsze_j. ~hw~li była WYklucz.cma. ZiP; tra n~ 01az ow ac n:arazze zazegnany1· do~roczynnych i t. p. Przysz~o.także,'\\ie 
pel, pomIJaJąc Jego wrodzoną uczc1wośc, U U lu tnteresant6w1 kt6rzv chcieh zr<>bić z 
nigdy nie Inkasował pieniędzy u kliJen· . Konferenc1a odroczona do 8 lipca ! p. Kozłowskim rozmaite interesy, do 
tów, gdyż te czynności wykonywał spe L, dź 3 l' J dł . h Io , do 5 łat pra Y pra których trzeba było tylko włożyć trochę 
c~alnie ?o tego ce!u przeznaczony urzęd-! . .0 • • ip<:a. _ uzs~yc 

0 
ur po~ - odnie za; '

0 10 f;!otó"'.~i„„ . . • 
mk. Z1ppel przyJmował jedynie zamó- (k) - Stra1k pra<:owmko.w trann':'a I cowrucy trzymu1ą •2 tyil ' P l M1honer me wytrzymał. Uciekł po-
wienia na pasty do obuwia i proszki do . jów dojazdowych został chwilowo zaze· latach - 3 ty~odrue urlo~~· . . : prostu · które2oś dnia z mieszkania., zo. 
czyszczenia metali. I gnany. . . . . . Przedstawic~el. dyrekc.11 ~ramw~icw 1 stawiają.c w niem około tuzin klijentów 

P . . . W czoira.1 w godzinach poipołudm<>· Joiazdowy·ch -O ·swiadczył, z~ 1?1e posiada · i wszelkie ruchomości Więcei na Gdań· 
.o kil.ku dm~ch, ~tedy wszelkie po-1 wych w okręgo~ej inspe1<cji pracy od· pełnomocnictw dla załatwienia tych po . k . . . . 'ł ' 

szulnwama rodziny me dały pozytywne była się ko.nferncj·a z przedstawicia.lami ~u!atów. W sprawie tei musi porozu· s pa iukiz'lnkie dwrpCJJ.h. k. 'ł ...,.b• dom z 
go rezultatu po . dom' o t . , . 'k . k „ . d . . . d t . . d . o u niac ' up1 ""' ie pr Y 

. .' . w1a I no o .aJemm- pracowni ów 1 dyre c11 tramwa1ów o- miec się z zarza. em ramwa1ow -OIJaz· ul Kopernika 63 _ iękną czynszowa 
czem zmkmęcm młodego męzczyzny jazdowych. Ko.nferencji tej przewodni· dowvch. I ' • · p · 
policję śledczą, która natychmiast zajęła czył inspektor Kakowski. Wobec te)!o inspektor praicv odroczył 'anuAel nici ęd. 't:k'o wi'e.dzą v.i 0·ś 
SI. t . k• dk' St . P . d ·1· . . d l f • d d . 8 I' b d . e u zie wszvs . ru~ 
ę ym mezwy tY1!1 wypa iem. w1er . ra~owmcy prze stawi i swo.1e zą ~- c-On erencJę ~ rua 1pca. r. ·• w . m~ przechodził ulicą Koipernika, spojrzał na 

dzone. zos~ał? bo~iem ponad wszelką ma, ktore zostały .do p~wnego stopnia tym za~om1;1111k?wana będzie odpowiedz tabliczkę przed domem i wyczytał na
~ątphwośc, ze Z1ppel nie przebywa w

1 
zredu~owan.e. ~ ządamach ~wv.ch rra- dy~ekci1 do11azdowe~ ne1; postulaty pr·~co zwisko p. Ko,zfowsikie~o. Wędrówka in· 

zadnym domu zd~owia, nie został aresz· co:?1icy. doiazdowek doma~~1~ się: pod. wracz.e .. '?d odpow1e~i tej pracOWnlcy teresantów roZlpo.częła się nanowo z tą 
~owany ł wreszcie nie ,wydarzył !"-u się wyzszenia _Płac dłł! pracownikow wydzla uzaleznia~ą dałs~ą ~cię. . tyłko różnicą, że na inny adres. 
za~en wrpadek, w ktoryrn mus1anoby łu mecha?1iczneg~. • droioweJ!O o io proc. J~k się do·wi~du1e?1Y1 term~ kon.f~- Zroz aczon milioner zrezy1itnował z 
zaządać mterwencii pogotowia ratunko- przy~narua p~emtt za wys!u2ę lat, p~zy· re?cJi ~ pracown~kam1 traanwa1ow mie1· mieszka~ia w ~wym własnym domu i za. 
w~go._ Dorosły człowiek przepadł bez z~an!a gra~ybk3':!1 roczne1 w postaci ~- skich rue został Jeszc;ze ustalonv. mieszkał kątem w swej posesji u jedne-
wieści. miesięczneJ pens1i Oraz wprowadzenia liO z lokatorów. Chciał się skryć przed 

Nagle dok?~~no str~sznego.odkr:rcia:I Sp1'sy wyb' oreo' \V do rady m1·e1·sk·1e·1 i~truzami, ale - nie móf;!ł. I tam wytro. 
podczas rew1zn w m1eszkanm Z1pplaj piono 20„. . . 
znaleziono 1· Obecnie milionen niema w Lodzi.-

DWA NIEZWYKŁE TAJEMNICZE · sporządzane będą w przyszłym tygodniu ~ciekł z ~asne.il~ domu, ucie~ł z JJ?iasta 
LISTY. I Lód, 3 I' c łonk,. • zastępców obwodowych ko· 1 zas~ył się st~ztes na f;!łuc~eJ wsi. Pod 

z, 10ca. z o:w 1 · L<>dzią Ozy 1 tam l!O odna1dą ludzie? 
Jeden z nich pisany był przez jakiegośj (k) Przygotow.ania do w~nborów do misyj wyborczych. Nomi•nacyj takich • '" 
anonimowego autora o treści zupełnie! rady mi.ejskiej w Łodzi postępują na- wystanych będzie 2030. · 
~iezrozumi~łej. Tajemnicz~ nadawca przód. Ustalony już ~ostał kal~ndarzyk Jut:o - t. J._ w s,obotę, w ponłedzii..'t· Powszechny stra1·k włokniarzy 
ządaf od Z1ppla, by stawił się na ozna- . wy•borczy, ustanawl1:t}ący termmv posz- tek, dinia 6 b. m 1 wtorek, 7 b. m„ wszyst 
czonem miejscu i o niczem nie wspomi-1 czegó-lnych czynności,· jak: wyłożenie j kim właścicielom domów rozesłane bę· w okr-:gu bielsko-bialskim 

&W\i:iłlM" spisów wyborców, wnoszenie reklama· 1 dą odpowiednie druki, celem sporządze· Bielsko 3 lipca 
cyi o skreśleniu z ljsty wyborców oraz I nia spisu wyborców do rady mieJskleJ (k) _ DonosJłiśmy 0 ostrym zatargu 

Dziś \V kiDBCh· o pominięciu w liście wyborców, zgła· l Spisy te będą odbierarne przez biura Jaki wybuchł w bielsko-bialskim okreg~ 
• szanie list na kandydatów na radnych I meldunkowe w ciągu całego przyszłe- przemysłu włókiennłczego. 

ADRIA: - „Ułani, Ułani..." t. d. l go tygodnia. Będą one stanowiły mater· Wczoraj odbyła się decydująca kon· 
~~~~0=-~·B,,iP~~mu:~~d:· miłości''. Obecnie wypisywane sa nominacie jał do sporządzenia Ust wyborczych do ferencJa, celem zlikwidowania zatargu, 

na pri'zewodniczących i zastępców oraz Rady Miejskiej. nie dala ona jednak rezultatu "'Obec cze. CAPITOL: - „Dla Ciebie tańczę", „ 
CORSO: - 1. „Oskarżam cię matko". 2. „Czar ••••••••••••- go proklamowany został powszechny 

EUROP~~ri_::· „Brygala śmiałych". BE z Pt AT Ny Kup o N EX p R ESS U" lj:~=~~ew~~~~~~J~y, który rozpoczął się 
CiRAND - KINO: - „Skandale milionerów". !l!I I Celem złłkwldowania zatargu ina słn 
JAR: „Czarnwna noc"' i atrakcje. "" 
METRO: - "Ułani, Ułani..." · odbyć dzisiaj konfe·rencja. 

~URAŻ: - „Oczy czarne". d c rku Stan1·ewsk1·ch p d t ~ PALA.CE: - ,.Jej wysokość praczka". o y 0 fZU !rt 
~~~~~i'1?~1:~iłc;ść'D~iśm:~~~~.~r u mnie''. · (gr) - W lokalu wydziału opieki spo-
RIALTO: - „Turandot". . (UL. BANDURSKIEGO) łecznej przy ul. Zawadzkiej 11 znalezio-
SZTUKA: - „Casino de Paris". Okaziciel niniejszego kuponu otrzymuuie w kasie Cyrku przy kupnie jednego biletu no wczoraj o 2-ej po poł. chłopca czte-
CYRK STANIEWSKICH, ul. ks Bandurskiego 8 drugi zadarmo. rolet · t · 
codziennie o godz 4 30 po poi i 8.30 wiecz., I Ważny na piątek, dnia 3-go lipca na przedstawienie popołudniowe mego, pozos awionego przez WY· 
wspaniały program, wvk0nany wyłącznie przez'! i wieczorowe. rodną matkę. Podrzutek przestany zo-

liliputów. ~iasleczko otwarte od ~O~& 2 popoł . -~-------------~~!~--~-------~~ Stał do ~iejskiegO dOffiU WYChOWaW• . czego. 



3.Vll ~r. 18' 

f all.a.' 1ii ~·"!_ 
' PIĄTEK, 3 lipca 1936 r. 

Samorz~du w_ Ubezpieczalni Społecznej 
12,0~-12.55 „Soprany koloi:aturowe" _ płyty. l 
12.55-13.05 Piosenki w wykonaniu Eugenfuaza 
Bodo - płyfy. 1.3.05-13.15 Dziennik podniowy, 

13.15-15.27 Przerwa. 

domagają się delegaci robotniczy w Lodzi 
Łódź, 3 lipca. roku, wprowadziła znaczne Oj!raniczenia l Ubezpieczalnia Społeczn~, 0iptacana tak 

"'·) _ ,Wi lokalu związku zawodGwe- w lecznictwie, dopłaty za wizyty lekar· drogo przez powiększeme skład_ek or·~Z 
l"'- skie, d0płaty za otrzvmvwane w apte- różnych dopłat doda1kowvch me moze 

go „Praca" przy Wodnym Rynku 13, od- kach ubezpieczalni leki oraz zmniejszy- być deficytowa, a stałe ograniczenia w 
było się w dniu wczoraj.szym 0'1ólne ze- ła świadczenia w naturze. lecznictwie i pogarszanie SJtamu lecznic
branie delegatów robotniczych, na kt6- Zapowiadana druga część ustawy sca twa tł-0maczone jest wzi!lędatni oszczęd
rem po ożywionej dyskusji, przyjęta zo- leniowej która miała weiść w życie po nościowemi - zebranie dele!!atów robot 
st~t rezo!ucja w ~prawie Ubezpieczalni upływie 'pół roku, do chwili obecnej nie i niczych uch~aliłó dcmaJ!ać się od ;vładz 
Sp eczne1 w Łodzi. . została wprowadzona w życie, wskutek 1 wpr-0wadzen1a samorzą.du w Ubezpieczał 

15.27-j5.30. Łó~zkie wiadomo§ci iiełdowe. 
15.30-15.45. W1adomo§ci gospodarcze. 
15.45-16.00. Rozmowa z chorymi ks. Kapelana 

Michała Rękasa ze Lwowa. 
16 00-16.45. Muzyka salonowa w wykonaniu 

Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskleg.o. 

16.45-17.0_9. „Początki polskiej Organizacji Woj
skowe)' (P.O.W.) 1914 r. - odczyt wygłosi 
Wacław Jędrzejewicz. 

1'1.~-:18.00 Popularne _melodje Piotra Czajkow
skiego w wykonaniu Orkiestry Kameralnej 

- pod dyr. Adama Hermana. 
18.00-18.ro. Muzyka - płyty. 
18.10-18.15: O wszystkiem potroszku. 
18 15-18.30. Fragment z ·farsy muzycznej „Sza-

lona Lola". 
18 30,-18.45. Koncert reklamowy. 
18.45-18.50. „Wielki konkurs letni P. R." 
18.50--19.00. Biuro studjów rozmawia ze słucha-

. czami Polskiego Radja. 
19.00--19.20. „Xenia Grey i Marjan Demar w 
, .· swoim repertuarze". 

Y' re~olu~ji te<j dele~aci . robotniczy czego ubezpieczonym dzieje się wielka 

1

1 ni Społecz!1ei, celem kontroli nad gro-
stw1errd~ai1ą, ze ustawa scalemowa, która I krzywda. szem publicznym,.. 
weszła w życie z dniem 1 stvcmia 1934 l Wobec tego, że t3ika instytucja jaik 

Dramatyczne sceny w I a bryce I alsyfikatów 
Jeden z osaczonych członków szajki usiłował wyskoczyć z okna 

na bruk. - Likwidacja bandy fałs7.erzy monet na ~o morzu 
19.20-19.50. Recital fortepianowy Loli Strat-

. berżanki. Grudziądz, 2 lipca. I Na terenie Grudziądza działalność I przywódców szaiki. Podczas aresztowa-
l9.-So-2o 30. „Kalejdoskop" - audycja popu· (cd) Na terenie Pomo·rza od dłuższego sza;iki ograniczała się do fabryki. Inia złoczyńców w mieszkaniu przy ulicy 

larno • ludowa według Marja Konopnickiej czasu grasowała szajka fałszerzy monet Dopie·ro w ostatnim czasie zaczęto Droga Dąbrowa rozegrały się dramaty-~ z mµzyką Pio.tra Maszyńskiego w opracowa- ł 
-'. niu Zofji Frankowskiej i reżyserji Wiktora 5-cio z otowych. Jej działafoość ujawnia i zalew.ać falsyfikatami również rynek l czne sceny. 
:.'· Budzyńskiego (ze Lwowa). ła się wielokrotnie w Chełmży, Wąbrzei I grudziądzki. Obserwacje doprowadziły do JuJjan Buschke, na widok policji za-

29;30.::._20.45. „Most•' - opowiadanie z wojny nie, Toruniu i innych miastach Pomorza. wykrycia „fabryki" i ujęci::i. głównych mierzał wysk<>czyć oknem z pierwszego 
bolszewickiej, Drogomora. piętra. Zamiar·owi temu przeszkodził po• 20.AS-20.55: Dziennik wi'?czorny. 

20.55-21.00. Pogadanka aktualna. Ul• p • k • I d I k • 1 licjant, który w ostatniei chwili zdołał 
Zf.00-22.00. Koncert symfoniczny. Wykonawcy: ICil tę Oil JBS na il z~m n1ę il go zatr.zymać. Buschke miał zawiniątko 
·· · O~kiestra dyr. Grzegorza Fitelberga i Ma- li pod pachą, które mu ode.brano. W zawi-

ryla Jonasówna. • m.iątku znajdowało się 300-fals'yfikatów 
22.00 - 22.10 Wiadomości ·sportowe ogólne. Skargi mieszkańców muszą być wysłuchane 5' io złoto h 
22.)0 ~ 22.15 Wiadomości sportowe lokalne. •ód, l' r S ',] , k' · · • d -c .. 'W'VC ' • • ·• 22.15-22.55. Muzyka salonowa w wykonaniu 1.. z 3 IPCR. zulca na ul. Wo •czans JeJ me zosta1 o Rew1z1a dała rewelacy1ne wyniki. 

zespoł~ Felik~a Ptaszyńskiego. Transmisja (k) Do redakcji „Expressu" :z;gtosHa tąd usunięty. I Falsyiikaty znajdowały się w ziemi w 
: z Kawiarni Ziemiańskiej. s1ę wczoraj ponownie delegacja mlesz· I Jak sJę dowiadujemy, w dniu /ćlzisiej- kwietnikach i doniczkach w oknie. 

2Z.5.5- 23•00 Ostatnie wia~om'lścl dzienni~a wie- kańców ulicy Pięknej która - jak wia- · szym w sali posiedzeń zarządu miejskie- Aresztowano Juliana Buschke. Poza-czornego oraz komun•kat meteorologiczny. d ł ' • . · ' · . d · · ! • ' I omo - zosta a przed kliku tygodniami go odbędzie s1e posie zenie komtSJi dla tem aresztcwano Edwarda Przvbylsk1e-
AUDYCJE ZAGRANICZNE. zamknięta przez właściciela domu przy l zakupu gruntów. Na porządku dziennym go z Poznania i Stefanię Zuzińską, zam. 

1}.oo BUDAPESZT. Muzyka salonow~ ul. Wólczańskiej 259, Szulca. l znaiduie się m. ·in. sprawa odkupienia 1 w barakach dla bezdomnych w Grudzią 1J!.OO BUDAPESZT. Recital śpiewaczy, Delegacja skarżyła się, że mimo .orzy-. przez miasto placu przy ul. Wólczań- 1 dzu. 19.00 LENINGRAD. Koncert symfoniczny. 
19.00 MOSKWA (Kom.). Koncert kameralny. rzeczeń, i1ż wjazd z ul. Wólczański1ej na; skiej 259, na którym ustawiony został Wszystkich ich o.sadzono w więzie-
19,00 BUDAPESZT. Recital skrzypcowy. ! Piękną będzie przywrócony - ul. Pięk· ' parkan, odgradzający ul. Piękną od mia- niu karno-śledczem. 
19.30 WIEDEN'. KoDl:ert wieczorny. na w dalszym ciągu Jest odgrodzona od sta •••mammmm••••••••• 
20,00 MOS.KW A (Kom,) „śnieżka" - opera i t d • t d i f j 'w · · · · k • 6 1 p· k · 

. Rinrskij-Korsakowa. mas a, co powo UJe znaczne u ru n en a 1m1emu m1esz anc w u. ię neJ Notatn1·k m·1e1·sk1· 
w ruchu kołowym i pieszym. apelujemy do władz, aby raz nareszcie 'li E 

b-........ :~:· . ·_ ~.::~'{ '.l:'. . • łf '. • \Vozy, które chcą wjechać z Wólczar'r I skończyć z tą sprawą i przywrócić swo- Jak się dowiadujemy, prokurator Sądu o. 
. ski ej na Piękną, muszą nakladać wiele 1 bodną komunikację z ulicą Piękną! kręgowego w Lodzi. p. Zygmunt Kałapski, ma 

, drag\ gdyż parkan ustay.rionv przez 1 · być mianowany prokuratorem Sądu Okręgowe:-

-\:,,,.,. !.:.?i;;:;,0::0,.~°!\". "'"'"""-'! Robotnicy łódzcy i ~ d _ą nad morze :.~w~~:;:~:~~::·.::~:~::.::,:::. 
ni f~. Do .godz. lO·e1 "'.'e ~szy~tkich sprawach na- Za IO złotych - dwa tygodnie odpoczynku łódzkiego, brzezińskiego I łęczyckiego. w zle-
ezy działać ostrożnie 1 unikać osób do któ- 'd, . . , . . ( · · źd · d · ł i d I ó r.yc~ 11:ie mamy zaufania. Koło godz. 1·l-ej nara-I . Ło z, .3 .J1~ca. . , instytutu o~wiaty 1 kulturry S1enk1ewb- zie tym. u z1a wz ęło 50 e egat w. P. sta· 
ze.ni ies~e~my. na nieporozumienia z osobami (k) Robotmczy linst:1tnt oswiaty J cza 3-5) firma, płacą 10 złotych za 2- rosła powiatowy Makowski omówił znaczenie 
sta;s.7.emi 1 niepowodzenie w mi~ośc;i. Między I kultury im. Stefana Żeromsk'.~_go w Ło- tygodniowy pobyt nad morzem. Praco~ i rolę komunalnych kas oszczędnościowych, PO• 
~fró21~mJą 1t2-,tą ad god~·d1 ~·tą panud1e lept szy. n~-, dzi postanowił zorganiozować obóz mor- 1

1 
wnicy i robotnicv którzy zgłaszają się 1 czem delegaci Banku Rolnego zaznaJomlłl ze-. es o o powie ma pora o za atw1ania • • • " ' · · I · i1tteresów wekslowych oraz do kupna i sprzeda- ski dla robotmków t pracowników fi-1 sami płacą 30 zł„ zaś pracownicy 11 ro- hr:inych z naJnowszemi przepisami. 

ży przedmiotów. meta!owy~h i ~kórzanyt;h. Okres zycznych, celem umożliwienia im po by- botnicy, nie będący członkami instytu- 1 Władze Lodzi wydały ostre zarządzenia w 

Pn~sstaędpny sprzy1ah ub1~gank1u się i ob~1mowaniu I tu nad polsk'.1em morzem i dobrergo od- tu - 37 złotych. Do sumy tej dochodzą I sprawie zwalczania wścieklizny zwierząt na te-
O ·~odzi1;1ie 17-ej działają pomyślne wpływy dla paczyn ?· . . . . osz~y zw1ązan_e Z prrzeJaz ami O eio I renie miasta. Wszystkie psy muszą być zare· 

' ma)ącyc zw1ąze z morzem 1 teatrem. k l k · · d · k 1 · - ' 
wo1s~a 1 gospodyń domu. Podczas następnych DowiaduJemy się, ze w dmu wczo· wem1 w obydwie strony. Opłaty są bar-1 Jestrowane i zaopatrzone w znaki reJestracyjnP 
g9d~in . pknuje_ ~nowu gorszy nastrój, oczekuj~ l rar,jszym do obozu tego skierowana zo- I dzo niskie, g.dyż uczestnicy obozu korzy przymocowane do obróż. Psy powinny mie~ 
n~s . . przy' r?ŚClt .1t szykanv: Jze sWtr~ny osób pł~l Sfafa pierwsza partrja praCOWnikÓW łó• Stają Z 82 proc. zniiżki kolejowej. ""Zatem bezps"eczny kaga11iec, oraz muszą być oam1enne1 1 s ra y materia ne. 1eczór sprzyJa . , , . , . . . , „v 
podróżom, sportom, studentom i przyniesie zain- dzktch. W naibhzszym czasie nad mo· Zgł1oszema mozna kierowac do loka- prowadzone na smyczy. za nieprzestrzeganiu 
!eresowanie artystyezne. Godziny wieczorne na- rze wyśle się następne partie. lu przy ul. Sienkiewiicza 3 - 5. telefon tl'Ch przepisów grozi grzywna do 1000 zł. lub 
dąią si~ także d? załatwiania korespondencji. Robotnicy ara,; pracown'.cv urny- 158-08. 

areszt do 6-ciu tygodni. Dziecko . dziś urodzone - zrównoważone, ł · któ h k' · d b t · · 
sympa~yczne, posiada talent organizacyjny, nie S OWI, ryc 'l•eruJe O ro O mczego Przed sądem okręgowym odpowiadała WCZO• 

posiada pociągu do małżaństwa, brak energji Motocykl o w~ bryg:ad~ kontrole ro' w ruchu raj 56-letnla Antonina Borkowska-Szair.ańska I 
" N1"noawo'łaln1-e ostatn'1 dzien' u u u iel 24-letnia córka Marla, oble oskarżone o czer 

I: ~ panie zysków z cudzego nierządu. Prowadziły pobytu Cy_rku ·stanrewskich zaprowadzi porządek na drogach· (JOdmiejskich I one przy ul. l(opernika 70 cukiernię p. n. „Leś-
p b• · h Łódź, 3 lipca. rzały się często katastro[y i tworzyły niczówka", która była domem schadzek. Matka w a 1amcac (v) w związku z nieprzestrzeganiem zatory, przyczem niejednokrotnie docho skazana została na 2 lata, córka na rok wię· 

B,ęzp~aJnę. kupcmy dla naszych przepisów o ruchu na drogach ouiblicz- dzilło do awantur na tle nieprzestrzega- zienia. 

Czytelników! ~~io~Ó~z i ~g~~~~~tó~~r~raclz~ ;~~ ;~~:r::6l~c~~y~;uchu kołowym na dro· Usiłowała pozbawić się życia 
~wietny program Cyrku Staniew- d • d stanowiły utworzyć bryga e kontrole- . Piesze patrole policii me mogły in- g yż matka pDbiła •es m~źa skich (główny oddział) w Pabianicach d li i! 5 ' rów ruchu, skła ającą się z Po cji P. P. terwenjować, al"uowiem na widok gra- •o'dz' 3 li'pca cieszy się niebywałem powodzeniem. k , ł 'ć b d i ł b d ki h 1.. ' • By uprzystępnić wszystkim zobacze- tora pe ni ę z e s uż e na motocy- natowego i:nun uru;, erowc~ ~amoc ~- (gr) -- W mieszkaniu matki przy ul. 

nie tego . rewelacyjnego programu, za- kiach. . du dodaw~ł •:ga~u zaś wozmca ~act- Gotyckiej targnęła się w dniu wczoraj-
mieszczamy bezpłatny kupon ważny na K.ontroler ruchu,. w wypa.d~u stw1er- : nał konia 1 wmm uchodzili bezkarnie; szym na życie 23-Ietnia Adela Klusz
ostatni dzień pobytu Cyrku w Pabja- d~ema przekrocze?ia przep1sow. dog?-1 Motocyklowa brygada kontrolero"'.: I czewska, wypijając sporą dozę miesza
nicacb: ~1 f!10tocyklem_ w1_nnego orzekroczerna przywróci na drogach Porządek i zmusi niny trującej. Desperatkę, w stanie dość 

Dziś w piątek odbędą się 2 przed:. 1 spisze odpowiedni protokut. I do przestrzegania przepisów· I poważnym przewieziono do szpitala im. 
Stawl·en1'a o g 4 30 popal . o 30 . . Dotychczas bowiem na szosach zda- Prez. Mos'c1·ck1·ego, gdz1·e przedewszy-. . 1. 1 .:i„ w1ecz. 

do 
KUPON 
Cyrku Staniewskich 

W PABJANICACH 
{u1. Zamkowa) · 

Okaziciel niniejszego kuponu może 
wprowadzić jedną osobę zupełnie bez
płatnie. · 

Ważny na piątek, 3-go lipca, o godz. 
8.30 wiecz. 
WYCIĄĆ I PRZEDŁOŻYĆ W l(ASIE 

CYRl(U. 

li 
' 

E h d I L t • • stkiem przeptukano jej żołądek. Obec-C a na pa u na u • e nieJ nie Kluszczewskiej nie grozi niebezpie-
. czeństwo utraty życia. 

Kilku awantua-ników pobiło bez powodu wychodzących Jak się okazało, młoda kobieta usiło-
z boiska sportowców wata pozbawić się życia · z rozpaczy 

Łódź, 3 lipca. ] dzit z kolegami. Również i tym udzieli! wskutek trwających od dłuższego czasu 
(gr.) - W związku z dotkliwem po- pomocy lekarz pogotowia miejskiego. niesnasek rodzinnych. Kluszczewska 

biciem 24-letniego Wolfa Ryby, zam.! Pierwsze wersje, jakoby napastnicy toczyła z matką swą spór, a wczoraj, 
przy ul. Andrzeja 38 dowiadujemy się, ' mieli jakieś porachunki z Rybą nie od-I po burzliwej rozmowie energiczna ko· 
że Ryba, członek klubu sportowego powiadają praw<lzk. Napad <lok:ijjar.yi bieta uderzyła swego z:ęcia. fakt ten 
„Tajfun" został przez kilku osobników został bez mijmniejszcgo PL'wodu przezl, spowodował tak straszną rozpacz u 
napadnięty w chwili, gdy podczas prze- kilku awanturników. • Kluszczewskiej, że postanowita popełnić 
rwy zawodów lekkoatletycznych na boi Komisarjat 4-ty prowadzi dochodze- samobójstwo. Dzięki natychmiastowej 
sku „Tur'u" przy ul. Letniej 4., wycho- nie. pomocy -lekarskiej zdołano ją uratować. 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 
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STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. Nigdzie, bom dopiero dzisiaj przyszedł wLeku, za serdeczne słowa... . \ma warknął ponurot . 
Do W_ars.zawy przybył znany przest~pca do Warszawy... . Uścisnęli sobie dfonie, 1ak starzy - No, oo, ręce pr~y sob1e,. bo ~"' 

a!11erykansk1, ~ar~er. który załozył taiell!: _ To możecie u mnie zamieszkać przyjaciele i poszli _ każdy w swoJą my wam talką szkołę, ze popamiętacie:·· 
mczą wytwórme f1lmoy;ą p. n: „Imperator • . . . ń 1 . j - A o co wam chodzt?.„. Czegośc1e 

Parker, Prankenstem i chińczyk Czang kątem .... Ciasno, bo ciasno, " e przy- stronę.... . . . . . . . .
1
. d . ? 

uciekają przed policją, zabierając ze sobą jemnie wam będzie. No, chcecle? Praw- Po pół godz11me Jan ZJaw1l się znowu . s1ę przycze~1i.~ o mmie :·· 
:Elż.biet.ę Wernerową. Przestę~cy ostrze.li- dę wam powiem, żem was bardz.o polu- w fabryce „Kauczuk". Tu jednak poin-! - Ch~dzc~e z nami, to pogadamy; 
wuią się, aut? wpada. do rowu 1 gdy ~lżb1e: bil chociaż znamy się godz.i:nę . Wy- formowano go że dyrektor Beskid wy- 1-- odpow11edz1ał Czuma. 
ta ocknęła się - miała na reku ka1dank1. I ' . · ··· . . 1 ' W · d L d · - Możemy tu pogadać poco mamy, 

Rogosz uciekł z Przylesia. Na przystani ' glądacte na porządnego chłopa, a JJ. ta- Jech<ł!ł nag e z a~sza.wy o on ynu, 1 , . . . . '? • , 
w Warszawie otrzymał pracę. Z jednym z /k!ch ceniię i poważam„. Przyjdźcie tu, wezwany telegrahciime w 5prawach , 1.:hodz1ć gdzi.emdz.11~]. ... . 
rob?~ników udał się do herbaciarni, aby się ' to pogia.damy.... handlowych:.„ Zapowiedział, że wró.ci ; - ~am, t:u mewygodm~„.. Radq 
posilić. I - Może i u was zamieszkam .. „ - nie wcześnLej, ni•ż za tydzi,eń, a moze) wam, ze·~ysci.e z ~amL posfLi!... · 
. N' . . . l R _ . odrzekł Jan po pewnym namyśle. -To! jtszcze późrni•ej„„ l - A Ja. was21eJ rady ~re posłucham. 

,, - łe .... - ;aopotnowb~ 1 oWgosz. _I zależy od terno, jak załatwię teraz jedną f Rog·osz opuścH portiernię z nisko 1 wo~óle me będę z wami teraz ga~ał, 
· d· · · · · ~ d , spra:wę .... Jezeh'bym me . z.dązy z1s1aJ opuszczoną na p1ers1 g10Wą„.. onym ' · .„ . ····· · .,,. „am was zapros11 na en a .. „ Y ma 1 b, • • • ł d . . ·i · · • w 1 ' bo nie mam cziasu No' - podnió„t 

cie ro :zmę, w1~c mustc~e . o::.zczę ~c , 'ść . 'd N d _ k k' d .• k t · gdzie glos _ Jazda z drog1L. 
każdy grosz, a Ja, co zarobtę, tG zostaie . tu przyJ ' to JUtro przyJ ę.„. o, 0 ro ie_m . po ązyi u przy~ ~m, T h . k C 
dl ·, s • 1 wi1dzenJ.a!. ... Dziękuję wam, dobry ~·zto- umówił się ze starym robotmk1em- 1. . ym. razem c wyo1ł za . ai:k zum~ 

a mme.... am zaptacę.... I ! 1 odrzucił go daleko. Sądził, ze tama 
Nad bufetem tykał wielki1ch rozmia- Rozdział ~~4 · rzucą sJę teraz na niego, przyjął ~ięc : 

rów.zegar ścienny: Po odrapanym cyfer • "" "" .,._, . • I obronną postawę. . 
bl~Cl•e posuwał~ S.lę zwolna· V.-:Ykoszla- B1odornosc o Jl&Oad~·~ Niikt Jednak nie podn:iósł ręki na n·ie- : 
"".11one, ~ardzew1ałe wskazówki. Robot- - , go, nawet Czuma, który podn~ósł się. 
r.:rk spoJrzał na. zegar.. . . Od czterech dni mieszkał już Ro- ciągniętym pod ścianą - bez pościeH, l już z ziemi i znalazł siię znowu przy, 

-;- ~a god1:mę, naJ,~aleJ z~ póltoreJ gosz kątem u starego Owczark::i, owego bo jej w tern mi·eszkanku było bardzo : nim.... , 
przyidz~e drugi statek l będizi11e !lobota.„. robotniika, z którym zawarł znajomość skąpo. Ale nii•e narzekał. I . - Przestraszyli się nmi:e,.. -
- sz.epną~. . . . . podczas dwugodzinnej pracy na przy- Codzienn.ie - ledwo ś'."'it -- szedł . z pomyślał z satysfakcją. - Z takimi trze• 

- Ouzo talk.ich statków mac~e dz1en stani.„. Ni1e był·o mu zbyt wygodnie w Owczarki1em na przystan, by zarobić ba odrazu ostro .... 
nie? .. - zapytał Rogosz. ciasnej izdebce, w której mi·eszkał Ow- ciiężką pracą kiłka groszy.„. I Obrzuciwszy wiięc wszystkich gromi~ 

- Zależy.... Czasem trzy, czasem cz.a:rek z żoną, córką i synem, ale mimo Tutaj patrzano na niego roraz nie- : cem spojrzeniem oddal:il się bez prze:. 
jeden, a~bo wcale.... . . t.o czuł się tu dobrze.... rrzychylniej, coraz bardziej .v.:rogo... I s~kód o. ki~ka kroków, poczem obejrzał 

- Zimą chyba wcale, bo statki me Owczarek był czif,owiekiem prostym, To była robota Czumy 1 iego kom- 1 51ę za s1eb1e. 
idą, prawda?.... . . spokojnym i uczciwym„. Tak samo - panów, którzy nte ustawali w buntowa-j Tamci 'Stali ciągle w tern samem milej 
. - ~ latem czasem. ,bywa, .z~ _me mo- jego ż,ona i córka. riiu 11;1dzi przeci.wk•J temu, który uszczu- ; s~u, zbiiei w kupę. Widoczni·e naradzali 
zna am grosza zarobie .... Dz11s1aJ prac~- I Jedyni.e łiipek - syn Owczarka - piat ich zarobki. f s~ ę nad czemś. · 
ją na Wi.śle poważne fii,rmy„ co mają faJ~ był jakoś i:nny. z cez.u patrzało mu nie- Siłą rzeczy nienawiść ta zwróciła sięł Rogosz popatrz.al na nich krótko, Po 
n~ stat~.1 . przewozowe, WH}C KozłoWJ dobrze, szczególnie: gdy patrzał na no- równi:~ż i pr1:eciwko Owczarkowi. . cz.em s:l\iiernwał wzrok w stronę, gdz.ile 
me taik łdzre„.. wego „subl·okatora' . Muały dm.... . zniknął mu z oczu szalen~ec z lasu kur-

- A wy żyjecie tyl~o z t~go?.... Ale patrzał - na sz~zęści,e --rzadk?, I Ody . pr.zyszła niedzi·ela i pracy ?a kowsikiego. 
- Odzie tam!.... N1edlugooym wy- bo bywał w domu gqśc~em, wrócząc się µrzystan. me b;v:ło 1 ~ogosz przypommał - Szkoda, żem go nie przyłapał .. -

-fył, żebym s.ię miiał tylko na K0zla oglą- ze swoją kompanią po szynkach nad sobie o AndrzeJu. pomyślał z żalem. - Możebym wydo-
dać.„. Jak jest sewn, to z piaski·em jeż- Wisłą, diabli wiedzą gdzie jeszcze. Postarwwił Q~wie6łić dawnego przy stal od nLego to, co wie o mnie J o Krau-
dżę„ Teraz jeszcze zawcześnre„.. Drewniany, parterowy domek, w jaciela. serze.„. Szlroda, szkoda .... 

N~y~ili głód i rozgadali się nadobre. k1órym, mves~kał Oy.rczarek •. ~i~ścił się Ody przec~odzil przez pust~ plac -1 Znów zrobił kilka kroków i obejruł 
WlaścLv.:1e - gada~ stary, :l(ogosz od- na krancowe1 połaci przedm1e~c1a War- było ~o o. zm1erzchu - y.'Y_dał nagle ' się za siebi•e. Stwterdzil, że tamci, któ
zywał się od czasu do czasu, gdy tam- sza wy.„. okrzyk niezwykłego z~um1ema'. z~uwa- : rzy go przedtem zacz.epiili poszli swoją 
ten za~aw~l ~u jaki1eś ~ytanie: . . . W .odl.eglo.ści kilku?ziesięciu ~etrów żywszy w odległości k1lkudzies1ęcm kro i drogą. ' 

.Pos1e~zieh przy_ s~ohiku ~odzm~ 1. wy me byto mneJ budowh, . bo do?Jkl bylyl ków .... Walerego ~ugata. . 1 _ Oni mnie ścierp-i.eć nie mogą ..• 
szli na uhcę. Była JUZ godzma dz1es1ąta. I tu rozsadzone zrzadka 1 oddzielone od Przetarł oczy, Jakby dostrzegł zJawę, 1 A czy ja nie mam prawa żyć tak samo · 
Jan pomyśl<ł!ł, że czas już iść do Beski- s:ebi:e nierównemi, zachwaszczonemi poczem pobi!egł w tamtym. kierunku. \ jak oni?.„. · ' 
da. placami.... I Ale obłąkany starzec z~uwazyr go rów ~ Pokiwał smutnie gł.ową i skierował 

- Dowidzenta!..„ - podał rękę sta- Okoliicę tę zamies.zki•wala najniższa meż i począt szybko 1:c1ekać.. . I s i ę ku miastu. Znowu wrócił myślą do 
remu robot?ikoV:'i· . sfera, biedota'. jakiej się nay.ret. nie spo- . Rogosz b:ylby g? m~wątph wie do~o-j obłąkanego starca. 
. - Do_w1dzema!.... Zobaczymy się tyka w dzfelmcach proletariackich War- n;l, g.dyby m~ to, ze drogę ngrodzilo.I Dzhwiło go: skąd on się wziął tutaj? 
Jeszcz,e kiedy?... szawy... mu kilku ludz1. Czyżby los sprowadzi~ go do Warsza-

- A dlacze~o miielibyśmy się nie P iaskarze, rybacy-kłusownicy, uda- Było ich czterech. Poznal wśród nichlwy? . 
zobaczyć?.... Przyjdę tu może jeszcze jacy się na połów ryb nocą, robotnicy,Czumę i liipka, syna 9w~arka. _ Będę go musiał jutro poszukać.„ 
dzi·siaj .. „ n:ewykwalifi'.kowani w żadnej dzicdz1- . Wszyscy spoglądali nai:i spodclba, __ postanowi·l Jan. _ Chyba odnajdę go 

_ No, dobra„. A słuchajcie: jak re:- n.ie, a prncUJący dory;v~zo. przy ~zem .ctoczywszy go ze v.:szystk1ch ~tron .. j bez trudu„ .. 
boty ni1e dostaniecie, to możecie tu pra- s11ę. ~1adarzy, zb1er~cze sn;~ecr, ~robm ~łoi . _Jan _zionentowa! s11~ odr~z~, ~e ludz~e 1 Na dworze był·o już zupeln!e ci1emno. 
cować„. Nie bójcie silę Czumy, dacie so- dz1eJ1e, kradnący zywno.sc z c,nłops~1~h 

1 
ci z:ywią v.;zględem rnego Jaki.es ~rogie . Zapadł wi•osenny wi·eczór, przepojony z.a 

bie z nim radę„ .. A na jesheń mam dostać wozów.---: ~lowem ludz1.e„ ktorzy ,zy1ą ~<.miary, _me przestraszył s.1ę Jednak!vachem kwitnącej w pełni zieleni .... 
robotę w jednej fabryce, bom z fachu ro w skra~neJ nę_d~y --: z dnua na dz1en... : 1 zawolaL . ! Jan szedł równym hokiem, pochło-
botnilk, to może się i dla was wysta- . O k1:lk.anasc1•e m1'1'.ut .stąd ~aczyn~l~ · --: Czego ~hcecie?!:··· . jnięty calkowide swojemi myślamL ..• 
ram„„ Przyjdziecie tu?„. się wł~sc1we przedm1.eśc1e,.moze . gę~cue~ ' Nvkt mu me odpoy.riedztał. .~Yl zły, Z zadumy wyrwab go brzęczenie dzwon 

_ Przyjdę, przyjdę ... C~ociażby poi z~lud~;o:ie, al~ pod mnem1 wzg~ędam1 bo Walery Nugat zmknął mu JUZ przezjka tramwajowego. 
to, żeby si ę z wami zobaczyc„. nie rozmące s.1ę od te~o pustkowia .. : ! ten czas z. o~zu. I 

_ A iakbyści1e ni,e mogli przyjść, 1 • Rog~sz umów:il ~1ę z Owczark1e?1•/. Z c~t~1. ~Lł:y o~epchi:iąt te~o, ~tóry (Dałszv ciąg jutro) 
. to ja was odszukam„ .. Odzie mieszka-I ze będzre mu pfac1l s.1edem ~łot:ych m1e-

1 
~ tał naib~1ze1, 1 ~hcuał pó~ść swoJą drogą, 

ci.e?.... sięcznie za kąt. ... Spal na s1enmku, roz- ale tamci stanęh przed Thlm murem. Czu-

„ .... •••••••••••••••••••••••••••••••••e••••~•••••••• ••• •••••••••••••• •••••••••••••••••••••t•••••••••••••••••••••••••••••••••• 

..... a w:c gdzie SPGdzić urlop. 
~ icma to jak nasze Tatry! 
Upał - fra szka! •.• Tam go ziębią 
Przez dzień cały chłodne wiatryf 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Na początku szło jak z płatka: 
Ale potem było gorzej.„ 
Właśnie dobrnął na szczyt gór) 
I biedaczek. zejść nie może-

Więc się głowi co tu robic. 
Jaką drogę wybrać nie wie, 
Aż tu runął nagle w przepaś6 
I zawisnął gdzieś na drzew!'"" 

Choć go boli, lecz nie jęch 
I ku Tatrom się uśmiecha." 

Kuba wie gdzie spędzić urlop, 
Ale ma, niestety, pecha! (D. c. n.). 



• 
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Lwica i pies prowadzone na smyczy Kawa zatru.la ocean 
Królowie puszczy okupowali autostradę w Indjach Brazglja pozbuwiona rgb 

(z) Ostatnią sens,acją stolicy Indyj jest f automobiliści i mo,tocykliści w Kenii nie I (sb) Stwierdzono, iż rybos'ta:i wielu I Ostat.nio stwierdzono, że prn~ie mały chłopczyk, pro,wadzący na rzemy· i' mogli korzystać ze zwykłej droili do Tan rzek od kilkudziesięciu już lat ~taie si( , wszystkie gatunki cenny~h ryb, kt~re 
ku lwicę i psa, Lwica ta dosfarczona zo- ganaiki, która została okupowana przez I zmniejsza. Przyczyną tego iest zatruwa 1 znajdowały się w Oceame A_t!antyckim stała do Simlu ze szkoły Gandhiego„ pq.-1 lwy. Okazuje się bowiem, że pewna lwi nie wody przez najróżniejsze cltomikal• u wybrzeży Brazylji - wygmęły. Bra< łożonej obok Bomha·iu. Hindus Swami ca na samej d-rndze wydała na świat swe je, ·które przedostają się z przcdsie- zyJja, mimo iż jest potot-~na na_d O~ea< Kriszmandżi, który przywiózł królową małe. Wydarzenie to ściąj!11.ęło na mkj-1 biorstw fabrycznych. nem - jest dziś całkowicie pozoa.w10n1 
pus.zczy do Simlu, o-świadczył, że w za- sce wiele lwów, które już od kilku dni Ostatnio zanotowano · również wieltl ryb. Przyczyniła się do tego„. kawa. łoż?nei, przez Gan,?hie~o szkol~ v:ycho- świętują pr~vi:ost potomstwa w iednej ze wypadków , zniszczenia rybostanów w Przed ki!ku laty • s?owod11 n~dmiaru ka 
WUJ' .się. razem lwtą!~a, szc~emak1, ~r_e- swych rodzin. I morzu, spowodu zatrucia wody substan wy - uzywano 1e1 do. palema ":. pie. 
baki 1 ~telęta. Pok~J, p~nu1ący .. wsrod Oddział policji przystąpił d<> oczysz- cjamł pochodząceml z zakładów prze· c~ch łub do .brukowan_ia SZ':'5• . l!",azało t~ch. ZW1erzą!, Swam1 Kr1szmandz~ przy~- czenia dirogi od „okup,antów''. j mysłowych najróżniejszego typu. s~ę jed~ak, z~ ka:"'y Jest. t!lk mc,e, ~e msu1,e „zbawiennemu wpływowi filozofJi · me mozna jeJ zuzyć caieJ do oalema. 
hinduskiej". · Hllllllllllllllll!llllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll.lllllllll! lllillllllllllllllll\ Olbrzymie Jej zapasy musiano wrzuci~ 

Lwica, przechadzaiąca się ulicami Sim do morza. Ilość kawy zniszczonej w ten 
li, tak bardzo zainteresowała mieszkań- ' sposób byfa tak wielka, że zatruła Dl 
CÓW miasta, że nawet wice-król lndyj1 ~ ZIOiYI daf ftG dO• kilka lat WOdę przy wybrzeżach, 
markiz Lindithow wyraził życzenie jej I • · Okazało się przytem, że kawa fest obejrzenia. Czyniąc zadość temu pragnie zbrojenia A 1111 I i szkodliwa dla ryb, które catkowicie WJ 
niu, dos.tar-czono rza.dkł okaz do iego pa· . do dYS•OZYClł Gan. ginęły. Rybacy wyciągah1 dziś z morza 
ła1cu. Lwica t.a liczy obecnie 4 lata. Ryd•a StniCJl18•o • puste sieci. Rząd zabronił obecnie wrza ' RóWl!:locześnie nadeszły do Londynu • „„ cać kawę do morza. 
wiadomości, że w ostatnim tygodniu 

or. HENRYKOWSKI Pierwsze Prywat: ~~d. Wołkowyski BALSAMICZNA 

llLooMGG s:::~:~:!~yc:ho~6:e:::!iJ'y~~· 'onotowie le~au~ie spec. char.i ~=~:~:f:~~b, skórnych 
TRAuauTTA 9, te1. 2a2.9s. Y Cegielniana 11, tel. 238-02 

'ld 8 - 11-ej i od 6 - 9-tej wieczór, Telefon od 8-12 i orf 4.9 w qiedz. i swięta od 9-1 
niedziele i święta od 9 - 12.30 I 12 3· 3 3 --------

DOKTOR - Dr. H ALT RE c H T usuwa ból. pieczenie. nabrzmienie nóg, 

H S h Specjalista chorób wenerycz .. · i;kór· zmlę~'Cza odciski, które po tef kqpiell • ZUlllGC ., LEQJOl'IÓW 6 (Ziei na) nych i sel1~ual!!YCh dafq się usunqć, nawet paxnokciem. CHOROBY SKORNE i WENf.RYCZNC 0 przeprowadził się na Przepił użycia na opakowaniu. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach I PIOTRKOWSKĄ 161 Tf!l~ .:tn·'?I· --------·--·---Od. 9-1. od 5-9 pp. PRZEWÓZ CHORYCH W OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI Przyjmui_e 8-3.3~ i od 7 do 9 wi~cz Dr. med • 

. . w ni:=~:~~-~:~;v::~0-1. Dr KB !:Pzkru11 :I Dr Kb I n r. aft ~"'I' I ~~·i~~ ,;' JO do I-OJ w M. TAU BEN H AUS 
F. Kopci owska P~ŁożNrc~~~' ctto~o! 11 

· • PowRocrt.u 
11 ~ ~ ~!R~c~K 1 p~~~!~eE~·sCi~l'ł~~~~~°w. 

Óó~~~K~ ~:. ~cl.32~2-ss PIOTRKOW~:lE~9~ tel. 213-66. we~~~~~n~bc'::''1 ~~~~~~k~!~~ów) ~~~~N~iwwIB ~1t~~~i~~ioWv~H ZgiersKa 11 2~~:oe od 4 - 7-el w Lecznicy, przyjmuie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz ANDRZEJA 2, telefon 132-28. NAWROT 32, ftont I p. Tel. 213-18 -------------PIOTRKOWSKA 29'- tel. 12~ --. ------- przyimuie od 9-11 I od 6-8 wiecz. od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wlecz. LEKARZ • DENTYSTA 
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.C Jl n dr. ~ e 1- z 0 ń 8 ft i ~~~~~~~~~~~~~~~„ błyskotliwością, ceniącego za to we-1 - Zastosuję się do pańskich poleceń '' '' wnętrzne walory ludzi i sprzętu. - zapewnił służbiiście szofer. 
Z głównego traktu Slkręc.ili wbok... A w głębi duszy pomyślał sobie już 

l·c h p 
1
• e r ws z a . m .1 ł o 5' .c' Gościn,iec byt tu już zuacznve gorszy. poraz trz,eci tego w,i,eczoru: N~emniej - chociaż w6z podskakiwa1t - Jakżeż bardzo kochać oo musi 

na wybojach, nowy chlebodawca Stani- swoją ż·onę!„ .. 

I 
sława jechać kazał równą szyblkości·ą. 

- Prędzej będizi,emy w domu - za- Rozdział siedemdziesiąty drugi< '-.\i 129) M uważył z taką nutką sentymentu w glo- STANISŁAW MA POWODZENif. ~~~~~~~~~~~~~~~~ Pow~eśt spółczesna iJI"' sic, że eks-student ni.e mógł nie pomy- Dzi1eń następ.ny był tak piękny, jak 
Danuta Kresińska, i>kspedj!łn'ka w lńl\· Przerwał, jakgdyby zor}entowa wszy śleć: . , . . : !pięknym t~l1ko może być majowy dzio-gazynie bławatnym Jana Za.rysu zostaje się, że niepotrzebni•e mówi 0 tych rze- - _SPLe'Sz:i~ mu do zon1y! Jakzez o- nek na _wsi„ , . 

zredukowana. czach z zupełnie ohcym człowiekiiem. gromn!e mu~ Ją k?ch.ać.... . . . S~a,~is.taw Re~z.y~sk.1, przesp~ws~y utrz:~:n:o~f~a z~le:;zy)~aj! ;m~~iZar~~ Ba·rdz,iej już urzędowo ciągnął dalej: DoJie.cha}~ ~·o Jakliegos .. m1nsteczka, się .mezle w swo.JeJ, I<~deb~e w ohcyn~e, sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. _ Wii,ęc ostatecz:n.ie a:ngażuję pana. skąd S1kręc1h .Je.Szc~e bardz1l'~J na pó1noc. pos1fony d??r:m smadan~1em, uda! S'lę, o spotkaniach t1ch óo:iwiaduje się na· Ja:ldie są pańskte warunki? .. - Ozy m: mo~e . pan. Jech~ć szyb- wesoło gWrzdząc, .do gar~zu. , . , rzeczony Daouśki S.tan•sław Reczyilski i po - Takie J·aiki1e mi pan może oLaro- c1eJ? - prawi1e z mec11erpl:1wośc1ą w gło z ogrodu dolecłail do mego WłeW ias-~waltownej scenie zrywa z ukochaną, .nie • 'e t t R.ec yńsikiego Jego pain · · h · • wierząc, te stosunki jej z Zaryszem aą zu· wać? SI' z.apy a Z ' . • • • • m1nami pac n..1c~go wra~r:-t· . pełnie platoniczne. _ A zatem s1J·J dwadz:i!CŚci!l złotych . Mlody sz?fer! ~tóry w słuzb1e u hra- ~Jody człowi·e~, zac1ąginąwszy się Kresińska po wielu przygodach poznaJe mi,esLę,cznue mieszkan.i,e z calkowifom u- bmy Grotomi:rs·kJieJ przywykł do szalone pow1,etrzem, pomyslał: tajemniczego dżentelmena; Karola . O_micza . trzymainie~ i ubranie go ni·emal tempa, dodał gazu. Samochód, - Pi:ęknie tu!.. .. I myślę, że nie bę-który kup~Je ?'ieś Rychło>y~· an1<"1u1ąc sta W k a.k, ' t . Od k"edy wol krając noży.cami reflektorów zmi1erzch dzie mi źle. rego Krei.msk1ego na administratora. - aJrun 1 cep UJę... „ l · • k . 1• , bk. ' ,· t l p h l d k·l b kl , 1 t Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniusią. nr mi będz·i1e objąć posadę? n;aJoweJ, nocy m nąi ~ szy oscią s u, o·c Y ~ny i:.a „ om em ęcza1 . s. a 
N t h . t' D . , . rem clicę kl'lometrow na godz1111ę opustoszałym ry ogmdmk, pieląc bardzo pracowi·c1e. . - a yc m1 a:s . zas w1eczo ś · , . s · ć B · 1 ł ł d · W spojrzeniu elegancki·ego dżentel- wrócić do swego majątku: ma pan więc go cmcem. . · . . - ~częs oze. - zawo a -o me-

mena by'o wiele życzliwości ki:edy do t d . , t . . '·"·en Jeszcze kwadrans, a na szeroki,ej rów gc Stanisław. · 1 •' ·, -, rzy go 'ZllilY czasu na Zll'1a w1eme .;; "' - · · · ł k s k"ich d p · B · • ć' d • t chodzH do ostate,cZillego wndosku: t 1 . h . O pól do siiódmej pro- mme ~amaJac~y a ępa wy o1 I rzew,1 - an:1e ?Ze zap1a . - o par1 s a-, , . . . ua nyc .~Pr~w. · . d h 1 1 . okalaJących biały dwór. ry, prostuJąc Słę. - W ta1kl!l11 ra~'Ie .Jest to .Je.dna Je&z- szę zg~os1c się d,o mm~ 0 .ote u... Je- - Dobi,jamy do celur - obiaśniit Ogarnął g-0 ba-cznem spojrzeniem, po cze przyczyna, a;a iak~ch pow~1enef!l pa- szcz~ Jedino: auto moJe ~toi. n~ dole w szofera ·właściciel auta. czem zapytał: 
na z.~ang~zować ... Uprz~dzam J.e,dm.h. pa- garazu. Z~chce p~n z,apoznac s,ę z me.m Było już zupe,tni1e ci:emno, kiedy sa- - A to pan jest pewnie tym nowym na~ ze m1eszJkam na wsi t,a·~· ze ?ie ~bę- przed wyJaz~em, „ . . mochód skręci.! w wysadzaną topolami szoferem, którego przywJózt wczoraj dz~e pan m~gł ut~ymywac zadneJ st~ cz- , - Stucham pana - .ocfparl Stan.1isla~~ drogę, priowadzącą do dworu i zabudo- wi,eczór nasz dzi.edzic z miasta? 
nosc1 z po!Jt.ech~,ilk~. . . . ktory w ~ lużbie u hrabiny Gro ~om1rsbeJ wań folwarcznych. - Albo odwrotnie: j.estein tym wra-

. - Ach'. to ~1e Jest w teJ chwili ko- nabyl s.zhfu dobrego szofera. I Stani1sfaw zwolnił szybkość samocho śni1e szoferem, który wczoraj przywiózł 
meczne dla .m~.1 e . . . Jan Zarysz czeka! napróżno wi1eczo- du. 1 z miasta waisz.ego pana, uśmi1echnąt się' - Vf ~aJblizs~y~ czasie mai;i zamiar rn tego w małej restauracj,i na .Przed- Chlebodawca jego spojrzał b"łyszczą Stanisław, który z miejsca po r.:zul ~ym-v,;ybrac s:i·ę z mqJą zoną na dluzszą wy- mieś ci1u n.a Stan isława - albowiem w cemi oczyma w oświetlone ok.na swego patję do ogrodnika. 
cieczkę s~mocho.dową... . tym samym czasi,e Reczyńsk i jecha·ł dworu. A p·otem zwróci1t si,ę do szofera: Wudocznie sympatja ta byl:l obopól-

Glos Jego, . kiedy wymawtał słowo j dobrze bi,tym traktem na północny za- - Jestem z pana zadowolony, pro- na, bo stary, nie pozwoUwszy mu odejść 
~.żona" , stał s ię c iepły. i Pi.es-z;czotliwJ.'.'. chód, wi,oząc swego nowego pana do wadzi pan auto bardzo pewni1e .... A na- wdał się z nim w gawędę: 
Jckgdyby w rozmarzemu c i ągną! rialeJ: \jego domu. wet brawurowo.... Jeśli będziemy ki-e- - Dobrze tu panu będzie _: mru-

- ~ żoną ożen i l e~ ~ię nie t:lk da~vno. , . Aut? .- n r~ takiej wy~oki ~j. marki, dyś jech~ć sa1'.1i: !1iech ~a?. jeźdz.i zaw-1 czc:t, s~ręcając w palc~ch ~apier.oisa. -I tak s i ę spowodu moJeJ choroby zloz:y Io, 1ak \VOZ 'h rabmy Orotom1rsk1eJ było sze tak, Jak dz1s.1aJ, lecz Jęsli będzi e z na ; Dz1edzK: bardzo ludzki, a 1 pani dobra 
że dopiero teraz mog~ s,i ę z n i~ wybrać!s oliidne i eleganckie. Świadczy to ono o . mi żona, proszę jechać wolno i uważnie! i jak an i10L 
w podróż poślubną. Chciałbym pokazać zamo·żności i dobrym smaku wlaścicie-]Nie chciałbym, ażeby broń BożP ~pot-J - Podobnio państw.o pobrali się niejej trochę świata. la, nie goni;ące~o widać za zewnętrzną ·ka:ło ją kiiedlyś coś złego! dawno? - bada! go dalej nowy szofer. 
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Zieliński wygrywa wyścig do morza 
Piąty etap wygrał jadący poza konkursem Olecki 

Niedzielne spotkania ligowe 
Warszawa. 3 lipca. 

W nadchodzącą niedziele roze2rane zostaną 
następujące spotkania piłkarskie o mistrzostwo 
Ligi P. Z. P. N.: 

W Warszawie - Warszawianka - L. I(. S„ 
Warszawa, 3 lipca. !mański (fort Bema) 6:22:42,2 sek. 2) Kiełbasa 34:36:38,6 sek. sędziule p. Obst. 

We czwartek rano 27 zawodników I Wjeżdżających na Dynasy zawodni· 3) Kaplak 34:36:41.1. ie !. ~a~~~~~e-,.. Garbarnia - Warta. sędzlu· 
wystartowało z Włocławka do ostatnie ków burzliwie witała publiczność w licz 4) Zagórski 34:46:48 sek. We Lwowie - Pogoń - Ruch, sedziuJe p. 
go etapu w biegu kolarskim do morza. ble ponad 3000 osób. 5) Korsak-Zalewski 34:48:52 sek. Lange. 
Poza konkursem jechał Olecki. W łącznej klasyfikacji pierwsze Qliei• l 6) Klui 34:45:33.8 sek. W Swlętochłowicach - Slask - Wisła, sę· 

Początkowo na kiepskiej szosie do sce zajął Zieliński w sumarycznym cza 7) Ignaczak 35:03:27 sek. dziule pp. Staliński. 
Kowala - tempo słabe. Czołówkę sta- sie 34:30:48,8 sek. 8) Wasilewski 35:1 :28,6 sek, 1 Bcr~:.~~towicach - Dąb - Legia. sedzlule p. 

nowią - Zieliński, Wasilewski, lgna- •••••••••••••••••••••••••••••lli••••••m•m@m"4atm1B1E4Ammme11•111111111!••wa·mm· •••'•*• 
czak, Kapiak, Korsak-Zalewski, l(iełba- · p 1 Ł KA Rz E w Ę 61 E R s cy w Ł o D z 1 sa I t. d. Za Kowalem na 34 kim przebił 
gumę Bański, na 37 - Cieniewski, a na 
49 kim - Kapiak. Po kilku kim Kapiak · 

~~sz::1 t~:e~~c~:1~~ie~1;i ~:.~~0~~;~~1, zaprezentowali zupełnie przeci~tną grę, przegrywając z la KS-Bm 4:5· 
lgna_cza~, do ktore~o dociągnął wkrotce I Łódź 3 lipca. Później panowała na stadjonie zupet-j · W I k' · t · , t d b . Kap1ak 1 jego dwa1 towarzysze. W Kut· ł . ' . • , • . am 0 s 1 am ez nawe ~ o. ywca 

. i t ł t M 1 ki • I Zaczęło się to bardzo smutme bo „tyl- na monotonia, ktoreJ przerwać me mo-l czterech bramek Lewandowski me mo-nie n e wy rzyma empa . oczu s 1 1 k " 4 ~ · t , , · · M 1 t ó · , , · · t · 1. · , 0 · 1 oderwał się od grupy. Przed Łowiczem o z ~ mmu owem op0zmemem. e~z ~ y na~1e wyr wnuiące, a pozmeJ ez g 1 ~a1mpon~wac. ra .ich .sta a na zu~ 
do czołówki dociągnął Olecki, natomiast wyznaczon:y n~ godz. 5.45 rozpocząl się 1 zwyc1ęs~a bi;-~mka. ŁKS-u. . pe.lme pr~ec1ętn,_ym poz10mie: a było tez 
Zieliński zostaje wtyle spowodu bole- o 6.30. -:-· me':"1ad?m? dlaczego. ~eszcz~ .M~cz, mimo 1z ob!1tował. w tak ?lbrzy I Wle.lu takich, kLóry~h gra mcs~ety zna
ści. z Zielińskim pozostał Wasilewski, smutmeJ zro?1to się. Je~nak ~a w1dowm, m1.ą 1losć bra~ek .me był Jedna~ mt~re-1 c~me od tego przeciętnego poz10mu od
który za Łowiczem dociągnął go do czo- gdy zaledwie po. r1.ę~IU ~mutae~ gry SUJą~y, a ~oz10m Jego pozostawiał wiele biega.ta. . 
la. Do czołowej grupy liczącej 8 osób Węgrzy prowadz1h JUZ 2:0 1 zanos1lo się do zyczema. { Historia meczu wyglądała w sposób 
doszlusowali za Soch~czewem _ Ka= na kompromitującą porażkę lodzian. . Łodzianie przystapili początkowo do I następujący: w piątej minucie zdobywa„ 
piak Ignaczak i Domański poczem tem· Obie te bramki zdobyte zostały przez gry z Gałeckim na obronie obok fliegla, !ją Węgrzy bramkę ze strzału lewo-
po spada. ' Węgrów z tak dziecinną łatwością, ii później pierwszego zastąpił Karasiak. W skrzydłowego i już w pół minuty póź-

Na 7 kim ba Błoniem na objeździe wydawało się że ŁKS. zejdzie z placu ataku na prawem skrzydle grał do prze- niej drugą główką przez prawego lącz
przewraca się Korsak-Zalewski, a Zagór rozgromiony. Okazale się jednak póź- rwy Król, później m1eJscc jego pjąt nika po rzucie z rogu. ŁKS. rewanżuje 
skiemu spada guma z tylnego koła. nm niej iż był to tylko zryw gości, którzy ' Gątkiewicz, a Król pod koniec meczu się bramką zdobytą również główką po 
po wzrasta, mimo to, po 4 klm Zagórski bynajmniej zaimponować nie mogli, pre-I ;vrócit znów na boisko by zluzować rogu przez Sowiaka. Wreszcie w 17 mi· 
doszedł do czoła. Na zakręcie od Chrza zentując się jako zespół najzupełniej I słabo tym razem grającego Wolskiego. 1 nucie Lewandowski strzela ponad wy
nowa n~ Bielany łamie koło Konopczy1i- przeciętny, jakich w naszej lidze jest Dru~·yna ŁKS-u grata może naogół 1 btegającym bramkarzem wyrównującą 
ski, a Domańskiemu spada guma. f więcej. Dwie te bramki to byto chyba, całkiem nieźle, ale o wiele gorzej niż na I bramkę .W 24 ze strzału Lewandowskie-

Ulica~i. Warszawy zawo.dn!cy jadą l ?lszystko co m?gto się u gości po.dobać meczu . z L~gją. warszawską prze? dwo-I' go dobi_ia~ą~ego podanie Wols~ieg?, 

Pierwszy wpa~ł na metę startuj::::cy licznie przybyłej na zawody publicz- zdobyta niespodziewanie dwa punkty. \już nawet 4:2. Na kilkapaście sekund 
z szybkosc1ą 5 kim na godzmę. · 

1

1 co wywotato zywszy odruch u mezbyt ma tygodmam1 w Warszawie, kiedy to prowadzi JUZ ł'J(S. 3:2 ,a w 34 mmuc1e 

voza konkursem Olecki (Iskra) w czasie ności. Tym razem ani Andrzejewski w bramce 1· przed przerwą udaje się Węgrom zdo-
6:19:13 SE!·k. Pierwszym zawodnikiem w WWWWRMIM •• +Mrt ii4P'* być przez prawoskrzydłowego trzecią 
konkursie Jest Zieliń~ki (Ok •cie) 'fi cza- . • • • " • • I bramkę, a po przerwie-w-piątej minucie 
sle 6:19:23.2 se\„ drugJm - ,oszaj11!- JoCOhS rewa:.znJe 51,,. Jodrze"OWSkleJ zdobywa lewy łącznik wyrównujący kćw flskra) 6:19:13,4 s„ J) l(Jełbasa (W. „ U U ~· \! 'r ~ punkt. W drugiej połowie ma ŁKS. wy-
T. TJ 6:19:23,6 s., 4) Wasilewski (fort: • • . • • • r • I raźną przewagę i ':Vęgrzy grając defen-
Berna) 6:19:23,8 s., 5) Kapiak (Warsza- 'Mtsłrzym P/}lsl,1 wyelimmowana z turnieju wimbłedonskaego , zywnie nie dopuszczają łodzian do zdo-
wlanka) 6:19:24,2 s., Szczygiewski (Or-! LondynJ 3 l~pca. I grały do pary an~iels~iej Kini,t-Ingram . bycia bramki. Udaje się to Lewandow-
k~n). 6:19:24.4. Ko~sak·Załewski (WTC)} We cz~~rtek. w spot.kai;m półfmało- 1 7:~, .3:6, 3:6. - Jędrze1ows~a była wy· i skiemu dopiero na minutę przed końcem 
6.19.24,6. Zagórski (.Jur) 6:22:ł2. Do-/ wem turme1u wimbledonsk1e)!o, Jędrze- razme :z;męczona poprzednio rozegra-! spotkania i ŁKS. wygrywa dzięki temu 

www• MPte• SW iowska pokonana została przez amery· ! nym sinl!lem. I mecz w stosunku 5:4. 
• „ , I lsankę Ja~obs 4:6, 2:6. I ~ozatem rozegrano następujące spot· Mecz prowadził p. Jędraszczak, a 150 Japonczykow W Polsce Jędrzeiows~a grała. poczatk?w0 bar· , kama: .. . . sposób w jaki to robil wystawia bardzo 

Prze(azdem n . k • dzo. d·obrze, meustan!lie a!a~u1ąc. Przy i W grze podwo1ne1 panow para fran· smutne świadectwo jego kwalifikacjom 

I
. a !grzys a l stanie 4:3 dla Jędrze1owskie1 - Jacobs; cuska Borotra-Bru_!!non, pokonała parę "ędziowskim O ~mpijsk1e I zaczęla l!rać przy siatce, co wytrąciło i ;:i.merykańsko • japońską Cunninggim- I lllvmr&illlllBBl.m•••••••••• 

Od kilku dni daie się zauważyć wzmożo!Jy gemv z rzędu amerykance. ska Allison--van Rvn pokonała parę ie będzie międzynarD~owych 
Słonim. 3 lipca. Jędrzejewską z równowa~i i dało trzylltoh 6:1, 7:5, 5:7, 6:2. Para amerykaii-1 N' - . 

~uch wycie.czk~w~ z Japon.ii. przez Polski; na j W drugim secie Jędrzejowska gra australijską Grath-Sproule 6:4, 6:3, 6:4 zawodów kolarskich 
igrzyska ohmpiiskie w .B.erhme„ I mniej pewnie i psuje s.zere$! łatwych pi- l W grze mieszainei Oliff--Nuthall po· Łódź, 3 lipca. 

W czwartek o godzm1e 16-eJ Przeszdl przez . ł k d -<d -< J b b ł · _ k I' 0 Pl J' K 6·2 7 ·5 _ W nadchodzącą niedzielę miały się odbyć Słonim nau.zwyczajny pociąg pospieszny, skla. I e I iJ0 czasl jl; y ~r~ ktaco. ~ y a nie ,. Bor:t 1 PF.r b anne - . rkus K. k r' . . na torze helenowskim w Lodzi pierwsze z cyklu 
dai11cy się z wagonó.w sypia)nych, którym je- ; zwy e reg':1 arna 1 a _vczme .zręczna. u ~e- a yan przeciw o u. u 1ewicz wielkich międzynarodowych wyścig6w kolar· 
chała reprezentacja japońska w liczbie 150 o-! W drugiem spotkaniu półfmałowem l Valdene 6:0, 6:2. Petra-Maith1eu prze- skich, których organizację zamierzał przeprowa-
sób. I Sperling poko.nała Mathieu 6:3, 6:2. l ciwko Cunning.~in-Ostrich 6:4, 7 :5. Mar dzić zarząd ŁOZK wespół z zarządem PZTK. 

W spotkaniu ćwierćfinałowem ~ry po ' tin Legeay - Henrotin przeciwko van W zawodach tych, mających się. odbyć w Brygada CzaStOChOWSka d · · J d · k N _1 R R 6 1 7 5 czterech terminach w początkach lip.ca starto-'r wó1ne1 pań ę •rze·JOWS a - ow prze- t yn-va.n yn : • : • wać mieli olimpijscy kolarze duńscy i najlepsi 
w-ltzy o we1·śc1·e do llnl 'ff l·orowcy austrjaccy i węgierscy. 

Cl :t •• Jll>l&.1• ~ ~a-1od•• 'o Tymczasem zawody nie dochodzą do skutku, Częstochowa. 3 lipca. .... ff '-' ;Tiił • .., ~ H n n e gdyż duńczycy, z którymi pertraktacje prowa-
0 mistrzostwo okręgu kieleckiego rozegri'l.. db d • ( ł ł c]• • W ł k Kl b ~ ł dził ŁOZK odmówili przyjazdu do Polski, a od 

cy - został mecz piłkarski w Czestochowie, w któ O ę ą się . U ro DB S 8 10010 O,~S owego U U opor owego austrjaków i węgrów, z którymi korespondencję 
rym miejscowa Brygada pokonata CKS 1 :O I Lódź,, 3 lipca. Zwycięscy 1' eźdźcy o.trzyma1'ą cenne przeprowadzała naczelna magistratura kolarska 

(O O) nie był·o do ostatniej chwili definitywnej odpo-: o· · k' t · t B d k 1. W dniu 1"utrze1'szym odbędą się na nagrody, ufundowane przez korpusy ofi- wiedzi. z1ę 1 emu zwyc1ęs wu ryll:a a za wa 1. ' k' d f' k' łk 1 " likowała się bez straty punktów do rozgrywek c.;fadjonie Wojskow. Klubu Sportowego cers ie i po o icers te pu ów arty er1i, Wobec powyższego ŁOZK zmuszony był 
o wejście do ligi. organizowane przez korpus oficerów ar- biorących ud~iał w zawodach. 'zrezygnować z organizacji tej imprezy. 

ty.lerji, zawody ko·nn~ o.ficenkie i pod· Dochód z imprezy przeznacz.ony jest I Tren.er teni~ou•y W Łodzi Komunikat Makab; oficerskie, z udziałem zamie1scowych go na cele kultura.Ino-oświatowe i sportu „ - r 
ści. - Protekt.orat nad zawodami objął konne~o w wojsku. - Początek zawo- Łódź, 3 lipca. Lódź. 3 lipca. 

Kierownictwo sekcji tenisowej Makabi, kn
munikuje, i:i trener PZL T, który bawi obecnie 
w Łodzi będzie prowadzić treningi dla zawod
ników I-ej drużyny. 

Pierwszy trening odbędzie sie w dniu iu· 
t,Jifejszym na knrtach w ttelenowie w godz. nd 
10 - 13 i 16 - 19. 

W związku z powyższem kierownictwo sek
cji . wzywa zawodników I-ei drużyny do przy. 
bycia do klubu w dniu dzisiejszym w godzinach 
od 21 - 22. 

d k k dów o ~odz 14-ej W dniu wczorajszym przybył do Łodzi tre· 
·ca o. r. orpusu. . . . · ' ner objazdowy Polskiego Związku Lawn Tenis.o-

Na program zawodow złozą stę kon·- wego Jasiński, który w ciągu lipca prowadzić 
kursy oficerskie 1-go, . 2-go i 3-go stop- R k d d J · będzie treningi z tenisistami należącymi. do. klu· 
nia oraz konkurs podoficerski. e Qf Y pa a ą lb~w. z:zeszonyc~ w PZLT .. Trener .Jas1ńsk1 .ba-. wił JUZ w Łodzi w roku ubiegłym i pobyt Jego 

W ramach zawodow zosita.nl\ rozegra' Nowe lekkoatletyczne rekordy szwedzkie dał bardzo dodatnie wyniki wyrażające się w 
ne przechodnie naigrody zesp-ołowe i to: padły w następuiacych konkurencjach kobie- zna~znej poprawie formy zawodników biorących 
2 oficerskie i jedna podoficerska. cych: udział w tych treningach. 
. J?o zawodów ~~łoszono przeszło 100- Lus'frg~ = n~7~sogm~~~w~~~kioik~~~Y~~~at~lim- Wyr6tnienie p. Nowaka 

kont. Piiski Hedvall uzyskał trzy dobre wyniki: w Łódź, 3 liPca. 
Komisie tecliniczne zawodów opraco· dysku - 48.10 mtr., w kuli~ 14.52 mtr. i w osz- W CIWF w Warszawie odbywa się obecnie, 

Nowe zgłoszenie do mistrzostw wałv już ich or~anizacię w na.ickobi:ii•i· cieote - ss.41 mtr. jak wiadomo, przedolimpijski przygotowawczy 
P ~ '"I h 'ł h I t 1 · d' • • • ob6z treningowy pięściarzy prowadzony przez 015" &zyc szczel!o ac · ns a ac1e ra JO·me• trenera Billy Smitha i Feliksa Stamma. Zarząd 

gafonQwe ogłaszać będą kolejność jazd W pierwszym dniu lekkoatletycznych mi- PZB powołał obecnie na . trzeciego instruktora. Łódź, 3 lipca. 
Do rozpoczynających si~ w dniu jutrzejszym 

w Lodzi mistrzostw kobiecych Polski z~łosiła 
się obocnie świetna zawodniczka białostockiej 

Jigiellonii Daszut6wna. Dasz:utówna będzie je• 
dyn21 reprezentantką Białegostoku na mistrzo· 
stwach. W ciąf!u dnia dlłsiejszgo spodziewany 
jest jut przyjazd do Łodzi szeregu zawodniczek, 
a reszta zawodniczek oczekiwana jest jutro we 
wczesnych godzinach rannych. 

i wyniki pouczęgólnych bie~ów. Progra strzostww Holandii padły trzy nowe rekordy naszych olimpijskich pięściarzy pabjanicz;mina 
my szcze-<ółowe zostały pomyślane i uło krajowe: Eugenjusza Nowaka. Wobec jednak faktu, że 

" b b d . d . ,_ 1500 mtr. - Petit 4:06 sek.. 1.500 mtr. w p. Nowak prowadzi obecnie o1'óz kondycyjny 
żone W ten s.posó , a Y w O powie men chodzie - Engelman 6:02.5 sek. pięściarzy łódzkich w Okupach wyjazd jego do 
ich rubrykach mo.żna było wpisywać 4 x 100 mtr. p11\ - Ado Amsterdam 50,3 sek. CIWF nastąpi dopiero w dniu 16 bm. Powoła-
czasy i punkty karne jeźdźców. Progra- • • nie p. Nowaka na trenera olimpijci:yk6w jest 
my te będą do nabyda w dniu jutrzej- • wielkiem wyrótnieniem tego niezwykle zasłużo-

Trzy nowe rekordy Wioch ustannwione zo- nego na niwie pięściarstwa łódzkiego instrukto-
szym na sta.dionie. ~taly ostatnio a mianowicie: ra. Warto przypomnieć, że p. Nowak jest pio-

W czasie przerw międz'Y bie~ami kon Dysk ..,.,_ C>berweger S0,31 mtr„ wdal - Maf- ll nierem naszego pi~ei. arstwa i bodaj pierwszym 
certować b,ęd~e o.rkie:;tra V.'Ojsk~a. . fei 750 CrA., osiczep - Aiosti 63,06 mtr. łódzkim zawodnikiem. 



W pociągu. Jeden z pasażerów zwraca się do 
swego sąsiada. 

- Pan wybaczy, że wszczynam z panem roz 
mowę, ale pan Jest tak uderzająco podobny do 
pewnej bardzo bliskiej ml osoby.„ 

- Rozumiem„. To się często zdarza„. 
- Właśnie.„ Pan Jest bardzo podobny do mo 

fef żony„. Zupełnie ta sama twarz aż do naJ· 
mniejszych szcze1ółów, za wylątklem, oczywfś· 
cle, wąsików.„ . . 

- Ale przecie Ja nie mam wąsów! 
- Pan nie ma,ale mola żona ma! 

•• . * Grozny bandyta, Jonny, został wrencle uję-
ły przez policję ameryka6skę. S4d nie robił z 
nim żadnych ceregieli i skazał go na śmierć na 
lnześle elektrycznem. 

Na kilka godzin przed wykonaniem wyroku 
prokurator zwraca się doń: 

- <:;zy ma pan ostawe życzenie? •• 
...,.. OW"Szem,,. 
- Prosz.ę... Słucham pana„. 

· " - ChcJałbym. aby podczas egzekucji pan 
prokurator zechciał łaskawie trzymać mnie za 
rękęoH ,„ 
· DwaJ myśliwi rozmawlaf ą o swych psach. 
·. - Mól Nero Jest wspaniały! - powiada 
pferw.szy my.śliwy. - Niech pan sobie wyobrazi, 
te. raz poszedłem na polowanie bez kapelusza, 
a tu ·patrzę - mój pies trzyma kapelusz w zę. 
bach!„. Ja .zapomniałem, a on pamiętał„. I 

- To nic„. - powiada drugi. - MóJ Cezar 
Jest, panle,: l~pszy„. Raz, uwata ~an, zapomnla· 
Iem mu dać posiłek po polowaniu„. To chytra 
b~tJa pobiegła na łąkę I zgadniJ pan co ml przy 
olosła?- No, ·zgadnlJ pan! 

- Nie wiem„. 
" . - Wiązankę nlezapomlnalek~ 

•• • Przy śniadaniu pani Genowefa zwraca się 
do męta: · 

- A o które! żeś tak wczoral wrócił?.„ 
- O dwµnastel, duszko.„ Ale nie gniewaj 

sfę„. Felek wrócił o czwarte! nad ranem •• 
- Skitd wleH? ... 
- Jakto skąd?„. Sam a:o do domu odprowa· 

cfzałem! 

•• * Do sklepu wchodzi chłop I zwraca sle do 
iq.irzedawcy: 

- Pokat ml pan nieduże lusterkc„. 
- Proszę bardzo"' Czy może być ręczne?.~ 
-- NleM. Do twarzy! 

Codzienna nowelka „Expressµ-11 
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an Ki bożyszczem tłumo 

Z okazH „święta Morza" wystąpił w Warszawie nasz sławny rodak, .Jan 
Kiepura, któremu tłumy zgotowały entuzjastyczne przyjęcie. Na zdjęciu Kie· 

pura śpiewa na życzenie publiczności z dachu swego auta. 

' I 

! 
I 
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Na iednym z mostów w Genewie wy• 
wieszono łańcuch, do którego przycze· 
piono plakat z napisem: „Łańcuch nie· 
wolniczy ne.gusa, pozostawiony jako pa 
miątka z podróży". Na zdjęciu policjant, 

wiozący zarekwirowane obiekty. 

/Zdjęcie nasze przedstawia interesujący 
moment uchwycony przez naszego toto 

x · .f • ..,j grafa, a mianowicie górników obecnych 
·W Krakowie odbył się pod protektoratem Generalnego Inspektora Sił Zbroi- na IV-ych ogólnopolskich zawodach 
nych gen. dyw. Rydza-śmigłego ogólnopolski walny ziazd delegatów kół Zw. szybowcowych w Ustianowei. obserwu 
Podoficerów Rezerwy R. P., przy udziale około 1500 delegatów ze wszystkich 1 focych może tęsknym wzrokiem, pola 
stron kraju z 56 pocztami sztandarowe mi. Zdjęcie nasze przedstawia oddziały 1 skich szybowników żeglujących w prze 

sztandarowe Zw. Podoficerów Rezerwy przed historycznemi Oleandrami. stworzach na polskich szybowcach· 

ffwodrons inii . " -SCI 
W końcu rzekt: - Cieszę 5ię, że tak czarui<1ca osób
- Żegnam was, mite sercu memu ~rn upodobata sobi<! mój głos -· odezwał 

kobietki, tern milsze, że was nie widzę. si~. - Mam nadziej'~. że mój widok nie 
Usłyszycie mnie znów za tydzień c tej sprawi pani zbyt wielkiego rozczar\"Wa-

„ .Eleonora Stibqr nudzih się. Prze- 1 czy la je. Poprzez charakterystyczne samej porze. ria. 
rzuciwszy od niechcenia. kartki książki, I szmery, zgrzyty i tr'zaski przedarł się Młoda dziewczyna była oszotomiona Mtoda d .~iewc:zym z trud•:m panri-
którą uznała za poz.bawioną sensu, pod- zwycięsko ciepły, tenorowy głos męski: Zdawało jej się, że to dla niej mówił \Vala nad sobq, :iby nie wybu.:hnąć pta
ruosła się z. wygodnego ta~iczanu i -:.yk- - Dzień dobry, wy wszystkie pięk- ten ktoś nieznany, a dziwnie bliski„. czem. Spodziawała się wszystkiego, ale 
nąwszy - „Boże, jakie to bezdennie ne panie, które słuchacie tego popołu- Gdy ochtonęta z wrażenia, przypo-· trudno. j~j bJ'.°to sobie. wyobrazić, 7e ten 
nudne - · rozejrzala się oo swym schlud- dnia mego, „kwadran~a ~ilości". R.ad· mniała sobie, że już od kilku miesięcy ll\':odz1c1e~sl~1, "·ab1ą~y. !Jłl.;kny głos 
nym pokoiku, jakby szukając ob.iektu, na bym c~~n;is szczególme. m1iem up~zyJem do programu audycyj niedzielnych włą- ~1o~t ~alez~c d~ cz~ow1el~a o tctk JHJSP~'· 
którym mogłaby zahaczyć SW({ uwagę. n~ć dz1s1eisze popołud~1e, bo zdaJę so- czony jest „kwadrans miłości" dla ko- hteJ, mepoc1ągaJ:.\C<.:J pow1crz.:h••\\'1l'1!x1„ 
Przez moment zastanawiaia się, czy nie bie sprawę z tego, J~k d~prymująco 

1 

bi et. Nie stuchata go nigdy dotąd. Dość Wróciwszy do dilmu, f'.lco1wrn zwv
iadzwo.nić. do któregoś z chłopców. wpływa na h~m?r ta meznosna pogo~a. się zresztą nasłuchała miłych stów od myślała siebie od idjotek i 1:.rzy<:kp;la 
Odrzuciła ~ednak szy-bko tę myśl. . Do wa,s mo~1e,. tych s~motnych n}e- Roberta i innych młodych mężczyzn, j sobie, że już nigdy nie da się więcej na-

Nic dziwnego, że Eleonora była z.ga- "'.°iast, ~tore z J~ki~hkol~ie~ powod~w tak chętnie przebywających w jej tr,wa- brać na „gtos z :)Clc\ali". 
szona i wyraźnie zdehumorowana. Ro- '~e macie 0~0 k. s

1
iebi.e koc!1aJąc.cgo, bhs- rzystwie. Tymczasem nastepue7·1 rana z:iala-

b.ert Sand.rock, z. któr.Yf'.1 .p.rz~jaźni}a zdeo1~ej 0;~filćc1!:~ze P~;f~~g~~ ~ur~6; Eleonora Stibor nie namyśla ta się zła V! swej skrzyn~e li~t nast;-pui:1,7ej 
się od ~wuch la!, ozna3m1i ł .... J ~1ag.le, ze chwile . długo. Pod wpływem impulsu napisała treści: 
warunki zmuszaJą go do Duslubwma po- · . ·. . r t d ł , · · ~1 t . t p. . .·, · · ć · I 
suniętej w latach, lecz bardzo zamożnej NieJedna z was Jest zniechęcona, is, o w asc1c1e ~ enorowcgo. g o~u: „ rosz~ ·J.ll; me gm~wa na. m1tll'. a-
wdówki, wŁaścicielki dobrze prosperują- prawda? Te, które opuścił ~ochanek, ]\tory tak. zdra~z1e:ko zn.~radt .się do JeJ ska wa P.an~: /'~ pozw~l~.te.m s:· ·.h1e I~?~.da~ 
cego kina. Proponował · jej dozgonną" zapewniam z ręką na sercu - I z rntem serc,a. Pisała, ze 1.,;~ce s1.„ z n~m ~oba- 1 ~ą .m~łeJ p. o.01c. Maiąc i?aJsnmt.o.CJ ze 
przyjaźń, którą jednak mlo'<la dziew- przeświadczeniem - że się na was nie 1 czy.c ... Zdawała. sobie sprawę, .z~ hstó~ aosw1~dc~emc z autcr~arrn ntr~ym~··wa-
czyna z oburzeniem odrzuciła. poznał... Wiem bowiem dobrze, że każ.! talnch otrz~muJe on z pewnos~1ą setki nych hs.tow, p_ristanow1!em :-b•.!Jrz1;c s0-

z · R b t d tk .~ . da z was posiada wielkie walory. A są od wszystkich znudz. onych, zme<.:hęco- tie Pamą, zc1.111m dam sic .le1 Jl"Z!l:lC .Il'· 
erwame z o er em o nę10 ia h k b' t 1 • :l · d „ · d · I d k l ) d · · I · 

do żywego, wolała jednak znieŚć ostre ~ie~i wartości serca, duszy i ciała. I Je- I ny~ N' o ie po .~az5 cdJ aku ycn nć1e tz1e - . e~1 bz o eg· wł o egprm. :11' ·Jct:' Ir ·l 1.: - -Mzas 
cięcie aniżeli doznawać upokorzenia zeh wzgardził tą skarbnicą, jaką mu neJ. ie. mog1a się Je _na. oprze e~u Ja o. se.rwo.wa en:i am~ z a e rn. am 
dzielą~ się z kobietą. która zaplacit~ ofiarowałyście - nie jest jej godzien. przem?znemu, . prag~1~~m , zoba.czen~a :vrazeme, 7e m111e Pam n:twet zauwa-
inężczyźn~e za miłość. Jesteście pełne powabu i wdzięku.I cz.ł?w1eka, ktory potia.1 tak cudmc mo- zyta. 

Tego mglistego, smutnego pnpołu· wy młodziutkie; młode i starsze panie . . wic... . . „ ~ . . . . C~y zei:;hse v,,i ~~r~i wybaczy~ i
0
p-!-

d11ia nied'Zielnego odczuwała tem dc,tkli- Kocham was wszystkie: i ciebie, Nelly, .o~P?V!1edz nadi::szta po dwuch dmac.:.h zwoh, bym Ją csob1sc1e przeprosił? 
wiej brak kogoś bliskiego, że zazwyczaj· Nancy, Betsy, Heleno, Florencjo, Mary, \V ~asciciel tenor~w7c~o,_gło~u. w up:ze.J- .Eleonora priypomniala sobie, ie pod
spędzała z Robertem wszystkie nie-jkocham was za to, że mnie słuchacie, i ł11:\ eh ~to-~ach ~y.~n.~.czat J?J spotkame czas gdy rozmawiata. z .grubasem, przy
dziele, n. ie odczuwają;: nigdy ~udv <mi I za .t?, że wan;. moj.a miłość je~t ?otrzeb- ~ _.kawia~m „Atlan_t!c„,~ P~osił a. b;' prz_Y- ~lądał się jej j.akiś młody .nw:;~'.czyzna. 
orzesytu. Bo przyz-nae trzeba, ze Robert na, 1 za to, ze m1te słowa, Jakie prze- f ięla. sobie do plas · .... ~ biał~ g\\ ~zdzik. siedzący przy Jednym z sąs1cdmch sto
był idealnym kompanem. nikają do was z eteru, wywotać muszą I .(>i.z d~ wyzn~..:~·. 1 11e~ godzmy Eleono- lików. Był bardzo przystajny i Eleono-

- Nie jestem starę babą, ażeby roz- uśmiech na· waszvch buziach... I ra zyła; J~k we .smc ~ie m.o~ła poprostn ra, czując na sobie jego wzrok, żatowa-
pamiętywać „dzieje dawno minionej Eleonora słuchala zdumiona ... A pięk- zrozumiec, co się z mą dzteJe. la, że to nie on okazał się właścicielem 
orzeszłości" ~. przek?n.Yw.a ła siebi~ 1 nie modulowany głos .i;iówit. d~Jej.. jak . Ody zna.lazła . s~ę wr.eszc.ie ~ kawiar- głosu, . któ~y ją tak bardzo oczarował. 
Eleonora. - Z pewnosc1ą jCSzcze cos gdyby pragną t obudz1c w mcJ na.iczu l- 111. 1~o clo,;zed1 do 1 1~.1 stt)ltka Jak1s rul-::hny Po.zwoltła się zatem przebłagać i nie ża
pięk11~go czeka mnie w życiu. . . j szy odzew„ .. Wołał, .koil, pocie.szał, obie p;111. w średnim wi~lrn i uchy.ia_j.w. g.rze-

1 
lowat~ tego wcale, gdyż niebawem zo-

. Dz1ew~zyna . Pp.?eszła do radJa 1 .wlą- cy~ał, wałHł czuk 1 serclcczme. I czmc kapelusza, zaJąl obok mcJ nnJsce. stała Jego żoną. zet. 

Za wydawcę i drtik: Wydawnictwo ·„Republika" Sp. z ogr. odo. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. Łódź, Piotrkowsk::t Nr. 49. 




